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Bunt
Władze sowieckie aresztowały dotychczas

145 żołnierzy i 43 oficerów
postanowili dokonać samosądu (kierownictwo N. K. W . D. 
na osobie owego komisarza i 1 Komisarz białoruskiego okrę*

LENINGRAD. Nadchodzą 
tu obecnie pewne szczegóły 
zajść w jednym z największych 
garnizonów okręgu białoruskie* 
go.

Jak donieśliśmy, zajścia po* 
wstały na tle przeciwieństw, ja* 
kie wytworzyły się między woj* 
skiem, a komisarzami politycz* 
nymi.

Nastroje te ujawniły się bar* 
dzo wyraźnie na zewnątrz. I tak 
np. w lokalach publicznych o* 
ficerowie nigdy nie przebywali 
razem z komisarzami. Obie stro 
ny na każdym kroku podkreśla* 
ly swoją odrębność.

2 A D A M Y  K O L O N I I !

Ostatnio w wyniku obdarzę* 
nia komisarzy politycznych sze* 
rokimi pełnomocnictwami do* 
szło do ostrych zajść między ni* 
mi a żołnierzami i oficerami.

Specjalnie energicznie wystę* 
pował komisarz dywizjonu ar* 
tylerii przeciwlotniczej. W  re* 
zultacie w ubiegły wtorek żoł* 
nierze i oficerowie dywizjonu

napadli nań na terenie koszar.
Komisarz zdołał zbiec, zawia* 

damiając o napadzie miejscowe

Dalsze rokowania z Litwa
Rozpoczną sio w najbliższych dniach

Dla dalszego znormalizowa* 
nia nawiązanych w Augustowie 
stosunków komunikacyjnych 
pomiędzy Polską i Litwą roz* 
poczną się w najbliższych 
dniach rokowania zaintereso* 
wanych resortów.

Część tych rokowań odbę 
dzie się w Warszawie, a część 
w Kownie.

Na dzień 25 b. m. udaje się 
do Kowna polska delegacja dla 
spraw ppcztowo * telekomuni* 
kacyjnych, na której czele stoi

Magistrat odmłodził obywatelka
Sensacyjna rozprawa odbedzie~sie wkrótce przeit sadem

r Prokuratura przy Sądzie Okrę 
gowym w Sosnowcu sporządzi* 
ła akt oskarżenia w sensacyjnej

Epidemia cholery
DELHI. Po zakończeniu uro 

czystych obrzędów święta 
Kumbhamela wybuchła w miej* 
scowości Hardwar (zjednoczo* 
ne prowincje Indii) epidemia 
cholery.

W śród przybyłych ze wszyst* 
kich stron kraju pielgrzymów, 
umiera przeciętnie dziennie sto
OSÓb.

Dramat policjanta
W  Żabnie popełnił samobój* 

atwo komendant P. P. Desperat 
strzelił do siebie w obecności 
żony i dzieci z karabinu służbo* 
wego.

Powodem samobójstwa były 
niesnaski rodzinne.

Parowóz na wozie
Na dworcu we Lwowie naje* 

chała na skutek zepsucia hamul 
ca manewrująca lokomotywa na 
wóz pocztowy.

Dwóch urzędników i dwóch 
funkcjonariuszy ambulansu po* 
cztowego odniosło kontuzje.

siprawie sfałszowania dokumen? 
tu przez władze miejskie Cze 
ładzi, ),

Tło tej sprawy, która budzi 
ogromne zainteresowanie w Za* 
głębiu, jest następujące i Łucja 
Sztukowa pracowała w ćharak* 
terze dentystki w warszawskiej 
ubezpieczalni. Z Tacji granicy 
wieku groziła jej redukcja, a po* 
nieważ nie miała nabytych praw 
do emerytury, postanowiła po* 
zostać na posadzie przez uzy­
skanie dokumentu stwierdzają* 
cego, że jest młodsza.

Dokument ten uzyskał mąż 
dentystki Michał Sztuka, z ma* 
gistratu w Czeladzi, zobowiązu* 
jąc się zwrócić go po przedsta* 
wieniu go władzom ubezpieczał* 
ni warszawskiej. Dokument ten 
jednak dostał się w ręce jedne* 
go z urzędników miejskich w 
Czeladzi, który fcawiiadomił o 
tym władze.

W  toku dochodzeń ustalono, 
że magistrat czeladzki „odmło* 
dził“ Sztukową o 8 lat, i że w 
aferę tę wmieszani byli bur* 
mistrz Czeladzi Henryk Brud* 
nicki, kierownik działu ewiden* 
qji, Marian Kusiński, oraz wła* 
ściciel domu w Czeladzi, Józef

Szymczyk^ w s z y s t k ic h  Wyżej 
\ # m ’ienióntyd> JW łąd ysła*;

do -od*
.p ^ fe d z ia ln c ^  Wkrót
ęe staną oni^przed sądem.

dyrektor departamentu techni* 
cznego Ministerstwa Poczt i Te 
legrafów, inż. Krzyczkowski.

Na czele litewskiej delegacji 
do rokowań pocztowo * teleko* 
munikacyjnych stać będzie inż. 
Banaitis, naczelny dyrektor 
poczt litewskich.

Rokowania kolejno rozpocz 
ną się w Warszawie w dniu 29 
b. m. Na czele delegacji polskiej 
stanie naczelnik wydziału trak* 
tatowego w Ministerstwie ̂ Ko­
munikacji di. Klechniowski.

Przewidziane jest ponad to 
na 29 b. m. rozpoczęcie w Kow* 
nie rokowań, związanych ze 
sprawmi wodno * kcmunikacyj 
nymi.

Skandal w Łodzi

gu Syrcow wszczął, energiczne 
dochodzenia, w wyniku których 
aresztowano podobno dotyeh* 
czas 145 żołnierzy i 43 oficerów.

Stosunkowo Wysoka cyfra a* 
resztowanych oficerów tłuma* 
czy się tym, że władze N. K. 
W . D. zarzucają właśnie ófjce* 
rom tego garnizonu przygoto* 
wanie akcji przeciw komisa* 
rzom politycznym.

na mistrzostwach bokserskich Polski'
ŁÓDŹ. (tel. wł.). Rozpoczę­

te’w sobotę indywidualne mi­
strzostwa Polski zakończyły się 
skandalem. *

Po niefortunnym orzeczeniu 
sędziego publiczność urządziła

burzliwą demonstrację. Wobec 
niemożności uspokojenia w i* 
dzów, zawody zostały przerwa* 
ne.

Szczegóły z łódzkiej batalii 
podajemy w dodatku sporto* 
wym na str. 7*ej.

Odznaczenie pośmier­
tne i. p. Serafina

„Monitor Polski“ zamieszcza 
zarządzenie prezesa Rady Mi* 
nistrów o nadaniu Krzyża Za* 
sługi za dzielność ś. p. Stanisła* 
wowi Serafinowi, kapralowi 
Korpusu^ Gchrony Pogranicza 
w Oranach — za zasługi w służ# 
bie. ochrony pogranicza..

Kosztowna obelga 
żony ogrodnika

Lokatorka domu przy ul. My 
szynieckiej 19, w Warszawie, 
Wanda Jadwiga KoSewska, żo* 
na ogrodnika w C2asie sprzeczki 
z właścicielem tegoż domu, Ro* 
manem. Kowalskim, który nie 
pozwalał wpuszczać psa na po* 
dworze, lecz na ulicę, ubliżyła 
słownie, wyrażając się:

— A to cholera kamienicznik.
Obrażony Kowalski podał 

skargę do sądu. Wczoraj sąd 
grodzki 3*go oddziału skazał 
Kosewską na 20 zł. grzywny.

Zmiany w armii Dluechera
Komisarz polityczny aresztowany w Moskwie

MOSKWA. Dotychczaso* | go armii czerwonej Mechlisa za 
wy komisarz armii czerwonej I rządzeń w sprawie wzmocnienia 
na Dalekim Wschodzie Kraw* | kontroli politycznej nad dowód 
czaj został zawezwany do Mos* cami armii, 
kwy i aresztowany pod zarzu*
tern uprawiania opozycji i sabo* 
towania wydawanych przez na* 
czelnego komisarza polityczne

Pssady tylko dla żonatych!
Doniosłe uchwały rządu włoskiego

RZYM. Rada Ministrów na 
sobotnim rannym posiedze* 
niu, odbytym pod przewodni* 
ctwem Mussoliniego, zatwier* 
dziła m. in. zarządzenia, wyda* 
ne w związku z porozumieniem 
o charakterze gospodarczym z 
Belgia, Anglią i Francją.

Uchwalono dalej projekt u* 
stawy, na mocy której szereg 
stanowisk w administracji pań* 
gtwowej został zastrzeżony dla

ludzi żonatych, lub wdowców z 
dziećmi, Dla kawalerów stano* 
wiska te będą niedostępne.

Poza tym uchwalono założyć 
w Rzymie instytut „uzdrowię* 
nia rasy“, którego zadaniem bę* 
dzie przeprowadzanie studiów 
nad fizycznym i psychicznym 
rozwojem jednostek, poszukiwa 
nie metod harmonijnego rozwo* 
ju  ciała i ducha w celu przedłu*

żenią produktywnego wieku 
ludzkiego i określanie zdolnoś* 
ci do wykonywania pracy zawo 
dowej.

Wreszcie Rada Ministrów u* 
chwaliła ustawę, upoważniającą 
rząd do przeprowadzenia pro­
gramu nadzwyczajnej koloni­
zacji w Libii, polegającego na o 
siedleniu się w Libii przed 28 
października r. b, 1800 rodzin 
rolniczych*

Na jego miejsce mianowano 
komisarza dywizyjnego Maze* 
pina. Zmiana na stanowisku 
tym posiada wszelkie cechy sen 
sacji politycznej. Jak się bo­
wiem okazuje, marszałek Blii* 
cher sprzeciwił się wprowadze­
niu nowych przepisów, rozsze­
rzających kontrolę komisarzy 
politycznych nad dowództwem 
armii daleko-wschodniej*

Ponieważ dotychczasowy ko 
misarz polityczny przy sztabie 
marsz. Bluchera, Krawczaj^ po­
dziela! jego stanowisko, zawez­
wano go do Moskwy i-areszty 
wano. * *' '

Obecnie do Chabarowska 
wyjechał oprócz nowego kom. 
politycznego Mazepina, Czło* 
nek Politbiura Andrejew, celem 
załagodzenia zatargu pomiędzy 
marsz. Blucherem i kem. Mech* 
lisem.

Sprawa ta wzbudza wielkie 
. zainteresowanie w moskiew* 
Iskięh kolach politycznych.

Front przerwany w 3 miejscach
SARAGOSSA. Wojska gen. 

Varela, które zaatakowały w so 
botę rano pozycje rządowe na 
froncie 80 kim. na południe od 
Montalban, przerwały w trzech 
miejscach linię frontu.

Trzy kolumny, które. wyru­

szyły jednocześnie z Molino8» 
z Val de Conejos i zFuentes 
Calientes, posuwały się. mar­
szem koncentrycznym w kierun 
ku Aliaga, która została zajęta 
o godz. 18^
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Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Mirka ewangel. tn. 
Słowiański: Jaro*

sława św.
Słońca wsch. 4.1?, 

zach. 18.50. 
Księ£v'~* - ’scb n 

zachód 13.19

KRONIKA HISTORYCZNA:
1333 Koronacja Kazimierza Wielkie*

1352 Kazimierz W. odbiera ziemię 
ruska.

1679 Zmarł Andrzej M- Fredro, zna* 
komity pisarz.

1920 tocząiCK wy prawy na Kijów.
PRZYSŁOWIA LUDOW E:

Sadź ziemniaki na świętego Marka 
To pod krzakiem będzie miarka. 

CIEKAW E W IADOM OŚCI: 
Królowej angielskiej W iktorii prze 

dłożono prośbę w sprawie zniesienia 
handlu alkoholem i narkotykami, za* 
opatrzoną w 7 milionów podpisów. 
Prośbę tę musiano przewieźć wozem 
ciężarowym.

RADY PRAKTYCZNE:
Plany z krwi na wełnie wywabia 

się wodą utlenioną.

CZYTAJCIE
„ZYCIE KOBIECE*'

I-go Maja zamach na Stalina?
Garstka gości na uroczystościach pierwszomajowych w Moskwie. - W obawie 

przed planowanym zamachem na sowieckiego dyktatora
MOSKWA. Zanadła tu oH-a] Władze sowieckie, jak dotych dniu 1 maja zamachu na Stali-' tchórzliwą postawą członków 

teczna decyzja w sprawie udzia czas od -'óv' f- w rr na, korzystając z tego, iż jako, tej partii w sprawie hiszpań-
łu zagranicznych delegatów w wych około 3.000 ludzi, z róż* delegatom organizacyj zagra* 
uroczystościach pierwszomajo* nych krajów, którzy mieli za- nicznych ułatwiony im będzie 
wych. Kierownictwo NKW D miar wziąć udział w moskiew* d~ dyktatora ZSRR.
ustaliło w porozumieniu z posz skieh uroczystościach pierwszo Z Anglii na uroczystości przy 
czególnymi sekcjami Kominter ~*ajowvcb, y^kt ten tun~~ jedżie około 40 osób, z czerwo- 
nu i przedłożyło komisarzowi obawą jakichkolwiek wystąpień nej Hiszpani około 10 osób. I 
spraw wewnętrznych Jeżowowi przeciwko Stalinowi* j15-osobowa delegacja ma repre
bardzo szczupłą listę zaproszo* Wedle krążących pogłosek,' zentow?ć Uhm-" \ o'  ̂ ; -i.H 
nych gości, wśrAn -rycb » NKWD. ma podobno irtforma reprezentowane bardzo słabo w { 
znajdują się najwybitniejsi, naj cje, iż komuniści zagraniczni, j związku z tvm. ża  ̂ + ó ko j
bardziej wypróbowani działacze pozostający pod wpływem Troc munistyczna partia Włoch po* j 
komunistyczni. ‘kiego, mieli zamiar dokonać w padła w niełaskę, wywołaną]

skich
wych.

brygad międzynarodo*

if Wesoły  
Kącik

6-letnia wojna celna
miedzy Anglia i Irlandia zostanie dziś zakończona

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Moja Gwiazda. Zycie bez p. T. 
wydaje się Pani szare i puste, a jed­
nak p. J. nie godzi się na wspólne 
pożycie. Nie kocha Pani i nie ma 
zamiaru się wiązać. Czy zastanowiw­
szy się tak szczerze nad tą sprawą —  
nie dochodzi Pani do tego, że prze­
mawia tu raczej bardziej obrażona 
duma kobieca, aniżeli prawdziwe u* 
czucie. Wiem równie dobrze, że za 
miesiąc inny młody człowiek zajmie 
miejsce w serduszku Pani, a wtedy 
f>. J. zobojętnieje zupełnie. Dlatego 
nie ma czego rozpaczać. Wiele jesz­
cze zmieni się w życiu Pani. Mimo 
cierpień jest to najpiękniejszy okres 
w  życiu Pani. Pani jest młoda 1 I dla­
tego radzę łezkę zetrzeć, ubrać się 
ładnie i iść do ludzi. Spotka Pani du 
±o młodych ludzi, którzy otaczać Pa-

LONDYN. W  poniedziałek 
(25 b. m.) rano przyjedzie do 
Londynu prezydent Irlandii de 
Valera w towarzystwie 3 człon 
ków gabinetu irlandzkiego, ce­
lem podpisania nowego trakta­
tu angielsko-irlandzkiego, który 
zakończy 6*letnią wojnę celną 
między obu państwami Impe- 
ium Brytyjskiego.

Jak słychać, traktat ten idzie 
znacznie dalej aniżeli załatwie­
nie samych kwestii handlowych 
Wprawdzie główna kwestia wy 
dzielenia Irlandii pozostaje nie

Tragiczny zgon dyr. 
protokułu dypl. MSZ.

Dyrektor protokułu dyploma 
tycznego ministerstwa spraw za 
granicznych Karol Romer zakon

»>* bęcU sympatią, usłyszy' PanTwie] I C?y ł W “ e d z ie l« 
le pochlebnych słów. Nabierze Pani n ieszczęśliw em u  w y p a d k o w i Z 
pewności siebie i znadzię się znowu b ron ią  _ W czasie LP ob yJu T w
ochota do życia.

Kupiec x Żoliborza. Przedsiębiorą j 
stwo Pana może tylko podnieść zdol. 
ny kierownik, którego Panu brak. 
ra n  sam nie posiada sprytu kupiec­
kiego. Często sprzedaje Pan towary 
po cenie niżej kosztów własnych, nie 
z konieczności ale nieświadomie. Ra­
dzę dobrze zastanowić się nad tą 
sprawą i w razie decyzji przesłać mi 
pisma osób zgłaszających się na tę 
posadę. Trudno żądać od siostry, by 
nie przyjęła propozycji starającego 
się i pozostała przy Panu. Przez Pa­
na przemawia egoizm a nie miłość 
braterska. I jej należy się coś od ży­
cia. Na razie może Pan zamieszkać 
z nowożeńcami. Na dłuższy okres 
czasu jest to niemożliwe wobec wład 
czej natury Pana. W  międzyczasie 
sprowadzić jedną z córek siostry strv 
jecznej z Płocka, która się z miłą 
chęcią na to zgodzi.

rozwiązana i nie ma o nie? mo 
wy w traktacie, natomiast wy­
jaśniona będzie sytuacja lud­
ności rzymsko-katolickiej w 
protestanckiej Irlandii półn. któ 
ra stanowi 15% ludności Ul* 
steru.

Irlandia będzie zwolniona z
rocznych opłat w wysokości 5 
milionów funtów wnoszonych 
do skarbu angielskiego z tytułu I glii traktatem z roku 1920 
odszkodowania za ziemię zabra-* trzech portach irlandzkich.

Małpolud żył pńł miliona lat
Niezwykłe odkrycie naukowe w Chinach

CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłagapą i co­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi milicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

BALSAM TR IK O LA N -A G E 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwocipy, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

gę ciała i usuwa kaszel.

Na m ale j w okandzie ■■a

Powrót do zdrowia
czyli: „Troskliwy przyjaciel

(A . E.) Pan Motek Barabań*

ff

czyk przeszedł anginę. Był bar* 
dzo wycieńczony i ledwie po* 
włóczył nogami, gdy go pan Ku 
ba Lubłiner zabrał na przecha* 
dzkę.

Weszli do parku. Tam pan 
Kuba siadł sobie wygodnie na 
ławce, a przyjacielowi kazał cho 
dzić po słonecznych alejach.

Rekonwalescent znikł panu 
Kubie z oczu, ale po niedługim 
czasie wrócił.

— Rozgryź mi te pestki, Ku 
ba rzekł — z powodu jestem 
taki osłabiony, ze poprostu ze* 
by mi odmawiają posłuszen* 
stwa.

— Z  przyjemnością ci to zro 
bię — odparł pan Kuba. Po*
czym rozgryzł pestki, wyłuskał, 8° dotkliwie 
jądra z łupin i własnoręcznie na 
karmił przyjaciela.

Zadowolony pan Motek ru* 
szył na dalszą przechadzkę. Po 
chwili jednak znów pojawił się 
z pestkami, które mu troskliwy 
przyjaciel rozgryzł, jak poprzed 
nio. Gdy jednak historia ta po* 
wtórzyła się po raz trzeci, pan 
Kuba zdziwił się bardzo i rzekł:

— Bynajmniej nie odmawiam 
ci tej przysługi. Ale skąd ty 
bierzesz te pestki, Moteczku 
mój kochany?

— A  skąd mam je brać? — 
wzruszył ramionami pan Mo* 
tek. — Tam pod śmietnikiem 
oni leżą! —

Panu Kubie zrobiło się niedo 
brze. Poczym rozłościł się bar* 
dzo na swego przyjaciela i pobił

zniknęły z powierzchni ziemi. 
Pól-człowiek z grot dawał jed­
nak sobie z nimi radę. Zasta­
wiał na nich olbrzymie sidła i za 
bijał ogniem.

W  grotach Chou-Kou-Tie- 
nu w pobliżu Pekinu, profesor 
szwedzki, Andersen natknął się 
na resztki niezwykłego stworze­
nia, które żyło przed 500000 lat.
Znalazł mianowicie kości jakie 
goś stworzenia, które było bar­
dzo podobne do człowieka, ale 
nie było człowiekiem. Z drugiej 
strony nie było podobne do żad 
nej z obecnie istniejących mał­
pich ras. Małpolud z Pekinu, 
którego naukowa nazwa brzmi 
Simanthtropus Pekincnsis, nale 
ży dp tej grupy stworzeń przed 
historycznych, które stały na 
pograniczu między człowie­
kiem a zwierzęciem. Stworzenia 
te nie miały podbródka, ich sto­
py również zasadniczo się różni 
ły od ludzkich, tworzyły one 
coś podobnego między stopami 
ludzkimi, a tylnymi łapami mał .
py. , i & i h i n mPół-człowiek sprzed pół nr M ry r___________
liona lat chodził już wyprostc t s ^ rsmśô« 4 \  .  ■ w a n c  P R  Z *  KAM IEN IACH  ŻÓŁCIOW YCH I SKŁO ilW ftŚC IA f M1wany, ale często opierał się nr I ™

, «  • .  .  X  r X  I_-A LW V M . ŁAOODNYM SPOOKlfeM  P R l E C l V ' t V l  A JA T M adługich ramionach, iak' to czy* ûłatwiającym -uukcje xr:____L\ :______A  L wanym omota.

Poznanie
Panna Krystyna z uśmiechem 

czytała list przyjaciółki jej mat­
ki:

„Kochana Krysiu! Najwyż­
szy czas, żebyś już wyszła za 
mąż. Mój siostrzeniec, Adaś 
jest w  sam raz dla ciebie. Ma 
lat 35, zdrowy, wysportowany, 
elegancki... Przyjdź, żeby go po 
znać. Powóz będzie na stacji”.

W  tym samym czasie pan 
Adam również Czytał list ciot­
ki:

zcny ar £ ja  skie opuszczą 3 »,Kochany Adasiu! Najwyż-
bary, jakie przyznane były An szy Cza*.z<*y? oze"d- ***»- - -- dla ciebie świetną partię. Cór­

ka mojej przyjaciółki. Krysia, 
w sam raz będzie dla ciebie. 

\ Zdrowa, wysportowana, zgrab­
na, do tego zamożna... Przy­
jedź... żeby ją poznać. Powóz 
będzie .na stacji”.

Nazajutrz pan Adam siedział 
w wagonie kolejowym i obser­
wował bardzo przystojną to­
warzyszkę podróży.

— Co za nóżki! — zachwy­
cał się w myślach. — I jak gu­
stownie ubrana!

A panna Krystyna (nią bo­

nę od dawnych właścicieli an­
gielskich w Irlandii pod warun 
kiem jednak, że sumy te będą 
zużyte na fortyfikację i obronę 
wybrzeży irlandzkich, których 
utrzymanie przejmie rząd irlan­
dzki.

Równocześnie ostatnie gami 
?okie opuszczą 3

w

Czynione obecnie poszuki­
wania natrafiają na wielkie tru-1 _ r ______  J__
dności, ponieważ jak ustalono, | wienrbyła owa przystojna da- 
w grotach tych mieszkali przed ‘ma) obserwowała ukradkiem 
25000 lat ludzie. Nie byli to jed > pana Adama.
nak Mongołowie. Z tego wy ni 
kałoby, że Mongołowie nie 
przybyli do Azji w zamierzchłej 
przeszłości i że wytęp*ili tubyl­
czą ludność, podobnie przed

Bardzo przystojny i inte­
resujący mężczyzna — myślała.

— Kozie Kupki! — zawołał 
konduktor.

Wyszli na peron i jednoęześ-

nią małpy. Nie umiał jeszcze do 
brze mówić, wydawał tylko kil 
ka nieartykułowanych dźwię­
ków, za pomocą których poro­
zumiewał się ze swoimi towa­
rzyszami. Ustalono, że umiał 
on rozpalać ogień i że potrafił 
wytwarzać z kamienia różne na 
rzędzia* Ze wszystkich stron 
czyhało na niego wielkie nie­
bezpieczeństwo, a najgroźniej­
szymi i ego wrogami były potęż 
ne zwierzęta, które już dawno

HUM OR
PRZYJACIÓŁKI

-r  Kochana Ewciu, nie wi­
działyśmy się chyba sto lat! 
Ale postarzałaś się!

— Naprawdę? Ciebie rów­
nież nie poznałabym, gdyby nie 
to, że masz na sobie ten ko­
stium sprzed dziesięciu lat!

Sąd skaza1 nana Kube na 4 j. 
dni aresztu

KUPON DO GŁOSOW ANIA

W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre­
zydentem miasta lub bankierem*’ 
za najlepsze odpowiedzi uważam

Nr. Nr.

R A D I O
__ (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, 25 KWIETNIA.
6,15 „Kiedy ranne*'. 6.20 Gimnasty­

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień * 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 A udycji dl*a szkół*. 8.1*0 )—*11.15 
Przerwa. 11.15 Aiidycja dla szkol­
i ł .40, Od warsztatu do warsztatu. 
11.57 Sygnał czasu. 12 03 Audycja po 
łudniowa. 13.00—15.30 Przerwa. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Z 
pieśnią po Uraju“ . 16.15 „Za czasów 
Biedermayera” —. koncert. 16.50 Po­
gadanka aktualna. 17.00 Olbrzymie 
napięcie elektryczne — odczyt. 17.15 
Recital wiolonczelowy. 17.50 Poga­
danka sportowa 18.10 Płyty. 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycja żołnierska 19.30 
Dyskutujmy. 19.50 Pogadanka aktu­
alna. 20.00 „Historia tańca’*. 20.40 
Dziennik wieczorny. 20.50 Pogadank i 
aktualna. 20.55 „Tosca” — opera 
22.50 — 23.00 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA IL (Mokotów)
13.00. Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę infonnącji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Muzyka. 15.00 Ostat; 
nie trytony w Warszawie — felieton 
15.15 Wiadomości sportowe. 15.20 Ze 
spół muzyczny. 16.15 — 18.00 Przęt= 
wa. 18:00 Muzyka lekka (płyty). 18.50 
Recital fortepianowy. 19.20 Muzyka 
lekka (płyty). 19.55 Zycie kulturalne 
stolicy. 20.00 — 22.00 Przerwa. 22 OC 
Reportaż 22.15 Muzyka taneczna (pK 
ty). 23.00 V Symfonia Beethovep*i. 
2340 -■* 24.00 Ełvtjf

setkami tysięcy lat obecny czło-1 podeszli do oczekującego po 
wiek niemiłosiernie wytępił poł-1 WOzu.
człowieka z grot. | _  Aha! — domyślił się ura-

,dowany pan Adam. —Więc to 
pani jeęt panną Krysią?

— Więc to pan jest siostrzeń 
cem pani Augustyńskiej ?

Zadowolenie był obopólnt. 
Jechali wesoło gawędząc.

— Mamy jednakowry gust — 
zauważył pan Adam. — Niech 
'ani spojrzy. Nasze walizki są 
zupełnie, takie same*

— Rzeczywiście.
Ciotka prżywitała ich radoś-

Jnie. Rozeszli się do swo;eh po- 
Jkojów, żeby się oporządzić po 
! podróży. • -

— Wcale mila ta Krysia 
rozmyślał pan Adam. otwiera­
jąc walizkę. — Co to?..

W  walizce na wierzchu leża­
ła damska bielizna! Widocznie 
zamienili walizki...

w  Hm... —przeglądał pan 
Adam. r— Zapasowe włosy... 
Zapasowy garnitur zębów... Le­
watywa... Proszki przeczyszcza­
jące. Maść na liszaje.

W  tym samym czasie panna 
Krysia robiła przegląd walizki 
pana Adama.

— Proszki na reumatyzm.. 
Hm... Zioła na katar kisżek.. 
To coś na chorą wątrobę... A 
to?.. Krople dla impotentów.

Spotbąli się przy obiedzie.
~  No, oświadczyła ciotka.—* 

teraz trzeba żebyście się dokła­
dnie poznali.

— O... —posiedzieli, nie pa* 
trząc sobie w oczy. — Poznaliś­
my się bardzo dokładnie.

Odjechali wieczorem tym sa­
mym pociągiem, ale w dwóch 
różnych przedziałach.

Nąpoleoii Saddk*
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Je rzy Rutkowski zdradził Idee współpracy
młodzieży narodowe! z  obozem legionowo-żołnierskim”

Kierownictwo główne Zwiąż 
ku Młodej Polski zwróciło się 
do wszystkich członków Zwiąż 
ku z odezwą następującej tre* 
ści:

„Jerzy Rutkowski yuraz z gru 
pą członków, skupionych w kie 
rownictwo Z. M. P., a podlega 
jących obcym ośrodkom dyspo* 
zycji politycznej, zdradził ideę 
współpracy i nierozerwalnej wię 
zi młodzieży narodowej z obo* 
zem legionowosżołnierskim.

Wielkie cele ideowo*wycho* 
wawcze Związku Młodej Pol* 
ski zostały w ten sposób pod* 
porządkowane przez p. Rut* 
kowskifcgo i jego wspólników 
doraźnym interesom politycz* 
nym grupki osób, wbrew podsta 
wowym założeniom organiza* 
cji, opartej na deklaracji luto* 
wej i czerwcowej O. Z. N.

Na deklarację tę składali przy 
rzeczenia organizacyjne wszys 
cy członkowie Związku Młodej 
P o ls k i,z w o ln ić  od tego przy 
rzeczenia może tylko szef Obo* 
zu Zjednoczenia Narodowego. 
Każde samowolne wystąpienie 
— to zdrada i dywersja.
wamumumamummammammmmmmmamaEf

Raskolnikow uciekł

BERLIN. Prasa * donosi z 
Brukseli, że poseł sowiecki w 
Sofii Raskolnikow schronił się 
po odwołaniu go do Moskwy 
W Belgii i ukrył się w małym 
miasteczku prowincjonalnym 
Jllyne.
Raskolnikow opuścił pociąg, 

którym jechał z Sofii do Mos* 
kwy w Budapeszcie, zmieniając 
kierunek jazdy. Raskolnikow 
opuścić już miał miejscowość 
JUyne w Belgii i udał się w nie 

.wiadomym kierunku.

W  dobie olbrzymiego wysił* 
ku Polski nad skonsolidowa* 
niem swego aktywu narodowe* 
go, w obliczu czekających nas 
prób dziejowych, odżyła nieste* 
ty, dawna prywata i zdrada inte 
resu ogólnego, maskowana szu* 
mnymi słowami patriotyczny* 
mi, zza których wyziera cynicz* 
ne pospolite warcholstwo.

Gdy Wódz Naczelny wezwał 
cała młodzież do zwarcia sze* 
regów dla budowy siły wojen* 
nej i wielkiej przyszłości Polski, 
znaleźli się młodzi Polacy, któ* 
rzy — z imieniem Naczelnego 
Wodza na ustach — systema* 
tycznie nadużywali Jego zaufa* 
nia.

Spotkać się to musiało z o* 
strą reakcją czynników, czuwa* 
jących nad zdrowiem wielkiego 
ruchu młodych i z potępieniem 
niedawnych współkolegów, 
wiernych sztandarom organiza* 
cyjnym“.

W  wyniku tej reakcji rozpo* 
częło pracę kierownictwo Związ 
ku Młodej Polski w zmienionej 
obsadzie, by naprawić szkody i 
zwielokrotnić wysiłki, prowa* 
dzące do wielkiej, potężnej i 
sprawiedliwej Polski.

Kierownictwo Związku uczy* 
ni wszystko, by nie powtórzyła 
się zdrada sztandarów organiza* 
cyjnych i opuszczenie placówki, 
którą każdy uczciwy narodo* 
wiec powinien bronić wszystki* 
mi swoimi siłami.

Koledzy, ostrzegamy was 
przed bałamutną i dywersyjną 
akcją rozłamowców, którzy bę* 
dą chcieli wykorzystać wasze 
przywiązanie do organizacji, na 
dużywajac jej nazwy do akcji 
rozbijackiej.

Od wszystkich niemal okrę* 
gów i obwodów Związku na*

Kolarz - przemytnikiem
Usiłował „przeszm uglowai" tytoń

LILLE, W  piątek po połud* samochodzie Deloora 240 kg
niu przejechał samochodem gra* 
nicę francuską słynny cyklista 
belgijski Gustaw Dellor, celem 
wzięcia udziału w mającym od* 
być się wyścigu kolarskim Pa* 
ryż — Bruksela.

W  czasie przeprowadzania re 
wizji na posterunku granicz* 
nym Halluin celnicy znaleźli w

tytoniu wartości 15 tys. fran* 
ków.

Deloor zdołał w ostatniej 
chwili zbiec pieszo za granicę, 
zaś jego żona wraz z samocho* 
dem i przemycanym tytoniem 
została zatrzymana przez celni* 
ków.

200 milionów dolarów
na rozszerzenie kanału panamskiego

WASZYNGTON. Rząd fe< 
deralny porzucił projekt zbudo* 
'wamkt między oceanicznego ka* 
nału przez terytorium republiki 
Nikairagua, jako niepraktyczny 
ze względów zarówno wojsko* 
wydh, jak i finansowych.

Natomiast departamenty 'sta* 
nu* wojny i handlu wystąpiły ze 
wspólnym memoriałem, w któ*

rym żądają 200 milionów dola* 
rów na pogłębienie i rozszerzę* 
nie Kanału Panamskiego.

Memoriał wykazuje, że koszt 
budowy nowego kanału przez 
terytorium republiki Nikaragua 
wynosiłby miliard dolarów, a 
jego konserwacja dziesięć milio* 
nów dolarów rocznie.

pływają depesze i listy oraz 
zgłaszają się delegacje związ* 
kowców i władz terenowych, 
podkreślając jednolitą i niezach 
wianą postawę w szeregach 
Związku Młodej Polski, jako a* 
wangardy narodowego ruchu 
młodych — O. Z. N.

Ta jednolitość opinii związ* 
kowców, podważana przez wy* 
słanników grupy dywersyjnej, 
która nie cofa się przed żądny* 
mi środkami dla dopięcia celu, 
działając kłamstwem, intrygą i 
podstępem, jest tym najmocniej

szym pewnikiem, że postawa or 
ganizacji, jako całości i {ej pra 
ca nie ulegnie ani na moment 
zahamowaniu.

W  imię wielkich zadań Zwią 
zku Młodej Polski i całego mło 
dego pokolenia, kierownictwo 
wzywa wszystkich związków* 
ców żołnierskim hasłem: do
szeregów i do walki z otwartą 
przyłbicą o narodowe ideały 
Polski".

Odezwę podpisał kierownik 
główny Z. M. P. mjr. Edmund 
Gałinat.

Persil

Spłonął młyn
We wsi Fózarzyn gminy 

Święcie* pow. płockiego, z nie* 
ustalonej na razie przyczyny 
wybuchł nocy wczorajszej po* 
żar w młynie, należącym do Jó* 
zefa Ambroziaka.

Ogień strawił doszczętnie ca* 
ły młyn, wraz z zapasami zboża, 
inwentarzem itp. Straty wyno* 
szą przeszło 60 tysięcy złotych. 
Policja prowadzi dochodzenie, 
celem ustalenia przyczyny po* 
żaru.

Nabierali kmiotków
Na terenie województwa sam* 

borskiego grasowało dwóch 
oszustów, którzy prezentowali 
naiwnym kmiotkom maszynę 
do odgadywania myśli... w po* 
staci baterii do elektryzowania.
Wydrwigrosze wyciągali rów 

nież wieśniakom pieniądze z kie 
szeni, sprzedając im cudowne 
zioła.

Óbu oszustów aresztowano.

Do mocitnio bielimy „H«n ko“

CZYTAJCIE
„ZYCIE KOBIECE”

Cena 20 gr.

Niemców sudeckich
wysłał depeszę hołdowniczą do Hitlora

PRAGA. W  sobotę po po* 
łudniu rozpoczął cię w Karlo* 
vych Varach (Karlsbadzie) dwu 
dniowy doroczny kongres par 
tii Niemców sudeckich z udzia* 
łem kilkuset delegatów.

Przewodniczący Frank w ina 
uguracyjnym przemówieniu 
podkreślił, że tegoroczny kon* 
gres Niemców sudeckich nosi 
po raz pierwszy charakter zgro 
madzenia ludowego zjednoczo 
nej niemczyzny sudeckiej.

historyczny akt zjednoczenia 
Austrii z Rzeszą Niemiecką i 
przypomniał, że obecnie zbliża 
się 20*ta rocznica tego dnia, w 
którym Niemcy sudeccy wbrew 
własnej woli wcieleni zostali do 
Czechosłowacji.

Chcemy wyjawić nasze żąda* 
nia — zakończył swe przemó* 
wicnie poseł Frank — żądania, 
które musimy postawić państ­
wu i czeskiemu rządowi.

Na wniosek mówcy kongres
Mówca wskazał następnie na postanowił wysłać telegram hoł

downiczy do kanclerza Hitlera.
Przewódca grupy parlamen* 

tarnej partii Niemców sudec* 
kich Kundt oświadczył, iż po* 
łożenie prawne Niemców sudec 
kich w Czechosłowacji jest sy 
tuacją obywateli drugiej klasy.

Niemcy odrzucają podział na 
naród państwowy i mniejszość. 
Uznają tylko rzeczywiste rów* 
nouprawnienie narodów i grup 
narodowościowych, którym 
przysługuje niewątpliwie prawo 
samookreślenia.

w podziemiach klasztoru mieściła się melina złodziejska
W  podziemiach klasztoru w 

Ostrzeszowie wśród trumien ze 
zwłokami zmarłych zakonni* 
ków wykryto melinę złodziej* 
ską.

Mianowicie w podziemnej 
krypcie złodzieje urządzili so*

bie posłanie ze słomy, na któ* 
rym sypiali oraz magazyn skra* 
dzionych przedmiotów.

Znaleziono tam szynki, kieł* 
basy, wiele wyrobów z żelaza, 
dalej materiały na ubrania i t.d. 
Szefa tej szajki oraz kilku człon

ków aresztowano.
W  toku dalszych poszukiwań 

znaleziono szereg przedmiotów 
pochodzących z kradzieży w roz 
maitych instytucjach i osób pry> 
watnych, ukrytych w łóżkach, 
bądź zakopanych w ogrodach.

Z a b u r z e n i a  w c z e r w o n e j  H i s z p a n i i ?
PARYŻ. „Le JournaT dono* 

si, że szefowie policji miast hi* 
szpańskich La Junquera i Figue* 
ras wraz z trzema milicjantami 
przekroczyli granicę francuską 
przez przełęcz Pertus, pozosta* 
wiając na przełęczy swoje auto 
i zgłosili się do władz francus* 
kicn.

Ucieczka do Francji szefów 
policji z tych dwóch miast wzbu 
dza o tyle większe zaintereso* 
wanie, że nie da się ono wytłu*

Żołnierze odmawiają wymarszu na front
Dziennik „Le Jour44 donosi, 

że w Barcelonie oddziały nowo* 
zmobilizowanych żołnierzy od*

P m t  w zakładach Karpińskiego
Cztery osoby poszwankowane podczas ratunku

Wczoraj o godz. 17*ej na te* 
renie chemiczno*farmaceutycz* 
nych zakładów przemysłowych 
„Fr. Karpiński*4 sp. akc. przy 
ul. Wolność 7/9 w Warszawie 
wynikł pożar, z nieustalonej 
przyczyny w składach z kwasa* 
mi, które mieściły się w parte* 
rowym drewianym budynku.

Pierwszy zauważył palący się 
dach i parkan od strony posesji 
Wolność 11, miejscowy dozoi* 
ca, Stanisław Molenda, który 
pobiegł na teren wspomnianv:h 

, zakładów. Niezwłocznie z kilku 
telefonów zawiadomiono lY*y

oddział straży ogniowej.
W  chwili przybycia straży 

składy były już w ogniu. Z po* 
wodu pękania balonów z kwa* 
sami azotowymi i siarczanymi, 
akcja była wielce utrudniona. 
Wobec tego robotnicy wspom* 
nianych zakładów, zaopatrzyw* 
szy się w maski gazowe, rzucili 
się na ratunek.

Strażacy również pracowali w 
maskach.

Pastwą ognia padł również za 
kład stolarski, należący do Fran 
ciszki Przybyszowej, mieszczą* 
cy się w przybudówce drewńia*

nej przy ul. Wolność 11. Spali* 
ło się: 7 kredensów, 10 szaf, o* 
raz kilka biurek i szafek noc* 
nych, a nadto surowy materiał 
w postaci desek i fornierów i 3 
warsztaty.

W  czasie akcji ratunkowej z o 
stały poszwankowane 4 osoby.

Podkreślić należy dzielność i 
odwagę robotników, którzy, na 
wieść o pożarze, porzucili pracę 
i pośpieszyli do akcji rahmko* 
wej, jeszcze przed przybyciem 
straży.

Straty są na razie nie ustało*
ne

maczyć obawą przed wojskami 
gen. Franco, które znajdują się 
jeszcze daleko na zachód od 
tych miejscowości, położonych 
na skrajnym wschodzie wybrze* 
ża granicy pirenejskiej, niemal 
nad samym Morzem Śródziem* 
nym.

Ucieczka ta potwierdzałaby 
raczej pogłoskę, podawaną 
przez dzienniki paryskie o za* 
burzeniach, które miały wy* 
buchnąć na terenie czerwonej 
Hiszpanii.

mówiły w dn. 16 kwietnia uda* 
nia się na front i stawiały zbrój* 
ny opór oddziałom, które pozo*
stały wierne rządowi.

W  związku z tymi rozrucha* 
mi, rząd czerwonej Hiszpanii 
mianować miał gubernatorem 
Barcelony znanego komunistę, 
d e pu to wan ego f rancusk i c go
Marty.

Angielski rekordzista zginał
gdy motocykl pędził z  szybkością 270 kim.

BUDAPESZT. Znany angiel 
ski motocyklista Eryk Ferni* 
hough podjął wczoraj próbę po

W  chwili gdy rekordowy 
motocykl Brough*Superior o* 
siągnąt szybkość 270 km/godz.

bicia światowego rekordu szyb* j nastąpiła katastrofa. Fernihough 
kości na betonowej szosie Bu* s doznał pęknięcia czaszki i zmarł, 
dapeszt — Gyon,

Żniwa czarnej kawy
Zwfekl 6 górników wydobyto z  kopalni

BER N. W kopalni węgła ( 6 zabitych. Siedmiu górników 
I Concordia v, Obsrhausen (Za* j odniosło rany, 4*ch spośród 
'głębie Riihry) nastąpi! wczoraj jnich — bardzo ciężkie. Brak ic* 
;rano ra głębokości 100 metrów iszczę wiadomości o losie 8 gór* 
Ł wybuch gazów. |ników, którzy pracowali ** ©o*

Dotychczas wvdnbvtn' zwłoki iMiżu tnieisca wvbuchu.
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Jadzię prześladował w Aninie fakiś dziwny jegomość, 

który oczekiwał ią pewnego razu przed stacja, śledził za ni$ 
W lesie i narzucił na nią nagle chustę.

Jadzia poczuła zamęt w głowie: chciała krzyk* 
nąć, ale krzyk zamarł na ustach. Nerwy jej poczęły 
jak gdyby obumierać, zastygać, poczuła, że świado 
mość jej powoli wygasa, jak świeca, którą nagle 
zgaszono...

Gdy Jadzia znowu otworzyła oczy ujrzała sie* 
bie w pokoju o białych ścianach i małym okienku, 
po przez które przekradały się promienie słońca. O* 
kienko było wysoko, prawie pod sufitem, odgro* 
dzone kratami.

*— Ha, cóż to jest? Gdzie się znalazła5 Czy jest 
znowu we więzieniu? Ale we więzieniu na pewno 
nie ma takich ścian o śnieżnej bieli, ani takich jed* 
wabnych kołder...

Cóż więc zaszło? Aha, teraz dopiero zaczyna 
przypominać sobie... Było to wczoraj wieczorem... 
Wróciła z Warszawy do Anina... Ten jegomość o 
dziwnych oczach oczekiwał ją na stacji... A po tym 
ta chusta na twarzy...

Usiłuje podnieść się na łóżku, ale nagle poczu* 
ła ból w krzyżu, wszędzie, tak jak gdyby była przy 
mocowana.

W  pokoju jest sama. Nikogo prócz niej nie 
ma. Jest tylko w koszulinie: ktoś ją rozebrał i tu 
położył: Ale w jakim celu przywieziono ją tutaj? 
Któż to jest ten jegomość o tak dziwnym wzroku? 
Czego chciał od niej?

Jadzia rozejrzała się po pokoju. Prócz łóżka, w 
którym leży znajduje się tu jeszcze kozetka, trzy 
krzesła, jakaś skrzynia, pokryta żółtym okryciem 
a na przeciwległej ścianie wisi obraz nagiej kobiety.

Znowu Jadzia usiłuje wstać, ale dopiero teraz 
poczuła, że jest przywiązana do łóżka, w którym 
spała.

— Czy ma krzyczeć? Wołać o pomoc?
Trudno, innej rady nie ma. Musi krzyczeć: to 

przerwie tę przygnębiającą ciszę, jaka panuje wo* 
koło...

^Ratunku! — wyrwał się z piersi Jadzi prze* 
raźliwy, roznaczliwy krzyk.

Za chwilę usłyszała zgrzyt klucza we drzwiach, 
do pokoju weszła wysoka, szczupła niewiasta o wy 
bałuszcnych Oczach i połyskującym obliczu, jak 
gdyby wysjpWOTąpyss olejem.

— Czego pani krzyczy? — zwróciła się nie* 
wiasta po polsku do Jadzi.

Głos tej niewiasty, nieco ochrypły — był jed* 
nak zarazem łagodny i pełen dobroci.

— Gdzie jestem? — zapytała wzburzonym glo 
sem Jadzia. — Proszę natychmiast odwiązać sznu* 
ryl Proszę mnie wypuścić, bo będę krzyczeć bez 
przerwy, aż pomoc nadejdzie....

— Krzyk pani odbija się o uszy* które są zu* 
pełnie nie czułe. Lepiej dla pani, jeśli zrezygnuje pa 
ni z niepotrzebnego nadwyrężnnia swoich strun gło 
sowych... Jest pani głodna? Mogę pani podać je* 
dzenie...

— Proszę natychmiast rozwiązać sznury i wy* 
puścić mnie stąd.

—Proszę odpowiadać na pytanie: czy jest pani 
głodna? Sądzę, że powinna pani już być głodna...

— O co chodzi? Gdzie jestem? Proszę natych 
miast rozwiązać sznury...

— Oczekuję odpowiedzi: czy pani jest głodna, 
czy nie?

Wysoka, szczunła niewiasta nie przemawia do 
niej zagniewanym głosem, przeciwnie, w głosie jej 
tkwi nuta współczucia, a poza tym spokój...

— Domagam się, by pani mnie stąd natych* 
miast wypuściła. Co to są za żarty? Gdzie jestem?

— A więc, nie chce pani jeść...
Wysoka niewiasta pragnie wyjść. Jadzia jest 

zrozpaczona. Co się z nią nagle stało? Czyż by wpa 
dła w ręce szajki handlarzy żywym towarem? Czyż 
by to było możliwe?

■— Proszę zaczekać — powiada Jadzia.
Wysoka niewiasta spogląda badawczo na Ja*

dzię.
— Czym mogę służyć?

Proszę o jedzenie.
— Dobrze. Jajka? Mięso na zimno? Ser?
— Wszystko mi jedno, co.
Wysoka pani wyszła. Jadzia jest teraz przeko* 

nana, że jej prześladowca jest handlarzem żywym 
towarem. # •

W  taki sposób zakończyć życie? W  szponach 
handlarzy żywym towarem? O, nie, prędzej popełni 
samobójstwo, aniżeli pozwoli frymarczyt swoim 
ciałem...

Miała spotkać się ze Stanisławem. Podoska chy

ba nie wie, co się z nią stało. To jest straszne! Wal* 
czyć z Kozakami, z żandarmami, szpiclami, po to, 
by wpaść w ręce handlarzy żywym towarem? Ach, 
jak jej uroda zaważyła nieraz na nieszczęściach, kt > 
re ją spotkały!

Drzwi otworzyły się. Wysoka niewiasta poda! 1 
jej naf tacy jedzenie: było lam wino i jajka, mięso i 
sardynki, ciastka i chleb. Postawiła tacę na stolic:- 
ku izbliżyła się do Jadzi.

— Rozwiążę pani sznury, ale zwracam pani u* 
wagę, że wszelki opór lub próba ucieczki zostaną 
natychmiast udaremnione: padnie pani trupem.

Niewiasta wyjęła z kieszeni rewolwer, położyła 
go na krześle, po czym poczęła, odwiązywać sznury, 
którymi Jadzia była związana.

— Niech mi pani chociaż powie, gdzie jestem? 
Po co mnie tu sprowadzono? — próbuje Jadzia na 
wiązać z nieznaną kobietą rozmowę.

— Niech pani mnie o nic nie pyta, proszę spo* 
kojnie zjeść śniadanie — słyszy odpowiedź niewia 
sty, która tymczasem zabrała z krzesła rewolwer.

— Czy nie mogłabym pomówić z panem, któ* 
ry mnie tu sprowadził?

— Nie jestem upoważniona do udzielania od* 
powiedzi. Proszę spokojnie jeść.

— Nie: będę jadła!
..— Umrze pani z głodu.
— Ale czemu ukrywa pani przede mna, gdzie 

jestem i w jakim celu mnie tu sprowadzono?
Wysoka niewiasta milczy. —
Jadzia waha Się: czy ma jeść, czy mimo głodu 

— rozpocząć głodówkę? Postanowiła nie jeść: za* 
pewne, ci, co ją tu sprowadzili nie chcą, l y . umarła. 
Niech przyjdzie jegomość o dziwnym blasku w o* 
czach. Niech powie, po ćo ją tu sprowadził. Prze* 
cież z tą kobietą nie dogada się...

— Zabrać jedzenie — powiedziała st< nowczym 
głosem.

— Czemu nie chce pani jeść? — pyta zdziwio* 
na niewiasta.

— Nie mam zamiaru odpowiadać na pani py* 
tania. ■ . . .  f

Wysoka niewiasta roześmiała się, i zostawia* 
jąc w pokoju tacę z jedzeniem wyszła zamykając go 
za sobą na klucz.

Jadzi wyskoczyła z łóżką, przysunęła krzesło 
do okna i poczęła wyglądać, ale nic nie mogła za* 
uważyć przez małe okienko, oprócz skrawka nieba.

Chce otworzyć okienko, ale napróżno: jest przy 
bite ćwiekami.

W  takim razie trzeba wybić szybę i zacząć 
krzyczeć — postanowiła Jadzią. — Na pewno znaj* 
dzie się gdzieś w pobliżu jakaś istota ludzka, któ* 
ra przyjdzie jej z pomocą...

Alę w tej chwili rozległ się zgrzyt klucza: 
drzwi otworzyły się i ukazał się w nich barczysty 
jegomość o dziwnych oczach.

(Dalszy ciąg jutro).

Tajemnice szpiegostwa

W si dł ach s z a n t a ż u
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

ja ee ae e ee e eae ee e e e ee e eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee e ee e ^
Redl ujął za rewolwer leżący na 

biurku i wycelował go w nieznajo* 
mego.

56.
Nieznajomy spojrzał na 

wycelowaną w niego lufę rewol 
weru. Ani jeden mięsień nie 
drgnął piu na twarzy. W  jego 
zimnym spojrzeniu można by 
ło wyczytać groźbę i pogardę za 
razem. Zdawało się ono mó* 
wić:

— No, strzelaj!... Wiem jed* 
nak, że tego nie uczynisz...

Spojrzenie to hipnotyzowało 
Redlą. Ręka mu drgnęła, palce 
mechanicznie się rozwarły, wy* 
puszczając rewolwer, który z 
głuchym łoskotem upadł na po* 
dłogę.

Wszechpotężny pułkownik 
Redl czuł się jak ujęty lew. 
Opadł na fotel, zgrzytnął zęba* 
rai i wpił pełne rozpaczy spój* 
rżenie w nieznajomego.

Co miał teraz robić? Niezna 
jomy był przecież agentem ro* 
syjskiego kontrwywiadu. Redl 
mógł go teraz aresztować, było 
to nawet jego obowiązkiem. Je* 
gomość ten przecież otwarcie oś 
wiadczył, że został przysłany z 
ramienia obcego mocarstwa. Na 
co więc Redl czekał? Dlaczc* 
go nie wydaje rozkazu, aby o* 
sadzono go w więzieniu?

W  danej chwili Redl nie 
mógł go jednak aresztować. Nie 
poprawiłby bowiem tym swej 
sytuacji, nie mógłby uratować

siebie.
Jego kariera, jego życie spo* 

czywały obecnie w rękach tego 
człowieka. Nie mógł się bro* 
nić.  ̂Nie mógł sobie w niczym 
pomóc, był całkowicie zależny 
od agenta rosyjskiego kontr*wy 
wiadu, który znajdował się w 
posiadaniu pełnej listy homose* 
ksualnych przestępstw Redlą, ja 
kie popełnił w ciągu ostatnich 
sześciu miesięcy. Figurowały 
tam nazwiska „kochanek14 Re* 
dla44, adresy tajnych lokali, w 
których przebywał szef austriac 
kiego wywiadu, oraz było wyli* 
czone kiedy i o której porze 
Redl przychodzi do „klubów 
homoseksualistów44. A najgor* 
sze byto to, że agent posiadał 
kopie miłosnych listów Redlą 
do jego „kochanek44.

Redl miał przed sobą potężne 
go przeciwnika, który dzierżył 
w swym ręku jego losy, który 
mógł w ciągu dwudziestu czte* 
rech godzin złamać mu życie.

A Redl nie chciał wziąć roz* 
bratu ze swą wspaniałą karierą. 
Żal mu było odznaczeń, jakie o* 
trzymał i jakie jeszcze w przy* 
szłości otrzyma. Nie miał siły, 
aby samorzutnie opuścić wyso* 
kie stanowisko i powędrować 
do więzienia.

Pochodził z biednej rodziny 
i 2 wielkim trudem udało mu 
się wybić, zrobić wielką karie* 
rę wojskową. A  teraz miał po*

rzucić to wszystko, co osiągnął 
z tak wielkim nakładem sil?

Myśli te z błyskawiczną szyb 
kością mknęły przez jego rozgo 
rączkowany umysł. Policzki mu 
płonęły, ciałem podrzucały tak 
silne dreszcze, że z trudem opa* 
nowywał szczękanie zębów.

Nieznajomy milczał i nie spu 
szczał Ipdowato —zimnego spój 
rżenia ze swej ofiary.

— Niech pan to zniszczy...— 
błagał Redl — po królewsku pa 
na wynagrodzę...

— Panie pułkowniku, zdaje 
się, że wymieniłem już panu ce 
nę — rzekł nieznajomy głosem 
ostrym i stanowczym.

— Chce pan mnie zrujno* 
wać?

7-  Nikt o tym nie będzie wie 
dział, panie pułkowniku...

— Ale czy zdaje pan sobie 
sprawę ze swego żądania? — za 
wołał Redl. — Chce pan, aby 
szef austriackiego wywiadu zo* 
stał szpiegiem rosyjskim!? Cha, 
cha, cha... — gorzko roześmiał 
się Redl.

—; Tak, tego chcemy. Żresz* 
tą nie zmuszamy pana do tego... 
Może pan nie skorzystać z na* 
szej propozycji...

— Mam więc wybierać mię* 
dzy dwoma rodzajami śmierci: 
albo mam zawisnąć na szubieni* 
cy, albo głowę oddać pod topór 
kata.

— Myli się pan, panie pul* 
kwoniku. Może pan jeszcze w 
ciągu wielu lat zajmować swe 
wysokie stanowisko, w dalszym 
ciągu otrzymywać odznaczenia 
i tytuły, nikt bowiem nie musi 
wiedzieć, że utrzymuje pan kon 
takt z rosyjskim wywiadem. 
Drogą, którą pranu proponuję, 
jest o wiele wygodniejsza.

— Z jak wielką przyjemnoś* 
cią zadusiłbym pana... — wyce* 
dził RedL

Nieznajomy uśmiechnął się.
-7- Sądzę, że pan tego nie u* 

czyni... : ■ • v - ■
. — No tak, przecież założył 

mi pan pętlę na szyję...
— Trudno, panie pułkowni* 

ku, jest pan wojskowym i chy* 
ba zna pan tę zasadę, że z>vy* 
ciężcy nie znają litości.

— Tak, wiem o tym i wiem, 
że nie mogę liczyć na pańską li* 
tość. Może jednak uda się coś 
wytargować z tej wygórowanej 
ceny?

— Nic! — padła krótka, o* 
stra odpowiedź.

— Muszę więc oddać się na 
usługi panów? Czy nie jest to 
zbyt okrutne żądanie?

— Poproszę pana, panie pul* 
kowniku, aby pan nie grał na 
moich uczuciach. Jest to bo* 
wiem zbędny trud..

— Czy zostawi mi pan nieco 
czasu do namysłu?

— Muszę tu, na miejscu o* 
trzymać odpowiedź, w przeciw* 
nym bowiem wypadku jutro 
papiery te zostaną opublikowa* 
ne...

Redl jęknął głucho-i zasłonił 
twarz rękoma. Nieznajomy zwy 
cięsko się uśmiechnął i szepnął:

— Będzie pan otrzymywał 
czterdzieści tysięcy rubli rocz* 
nie...

Redl przeżywał obecnie stra* 
szliwą walkę wewnętrzną: czuł 
że zostaje ściągany w głęboką 
otchłań, czuł. że ma uwiązaną do 
szyi pętlę. Czuł, że został uję*
Ty*

Miał tu, na miejscu zadecydo 
wać: albo zostać szpiegiem,
zdrajcą i żyć w ciągłym strachu 
przed zdemaskowaniem, albo 
wyrzec się swej kariery i powę* 
drow'ać do więzienia za homose 
ksualizm.

— Panie pułkowniku, będzie 
pan otrzymywał czterdzieści ty*

sięcy rubli rocznie... — powtó* 
rzył nieznajomy.

Żaden szpieg nie otrzymuje 
takiego wynagrodzenia... Niech 
pan to weźmie pod uwagę...

Redl zerwał się z miejsca i za 
czął nerwowo spacerować po ga 
binecie, następnie zbliżył się dp 
drzwi i przekręcił klucz w zam* 
ku.

•— Stawia mnie pan w takiej 
sytuacji —  rzekł nagle, podno* 
sząc z podłogi rewolwer — że 
jestem zmuszony pozbawić się 
życia.

— W  takim razie nie mam tu 
taj już nic do roboty... — nie* 
znajomy podniósł się, zebrał pa* 
piery i skierował Się do drzwń.

— Cha, cha, cha... — gorzko 
roześmiał się Redl. — Pan są* 
dzi, że strzelę sobie w łeb, a pa 
na będę oszczędzał?

— Pańskie groźby nie przera 
żają mnie. Zresztą uważam na* 
szą rozmowę za skończoną — 
rzekł nieznajomy, znajdując sie 
przy drzwiach.

— Drzwi są zamknięte — oś 
wiadczył Redl.

— Wiem, proszę mi je więc 
otworzyć.

Redl zastanawiał się przez 
chwilę. Na jego twarzy mało* 
wały się przerażenie i rozpacz. 
Doszedł do przekonania, że ni* 
czym nie potrafi zbić z tropu 
przeciwnika, który posiadał 
przeciwko niemu tak potężną 
broń.

— Niech pan siada, — szep* 
nął Redl.

Nieznajomy usiadł, z trudem 
, ukrywając uśmiech zadowolenia 
w kącikach warg. Redl zbliżył 
się do niego, spojrzał mu prosto 
w oczy i oświadczył zbolałym 
głosem:

. — Czterdzieści tysięcy rubli
I rocznie, mówi pan? No, dobrze, 
.zgadzam się,., oddaję się w pań 
«skie ręce, (Dalszy ciąg jutro},



Nr. 116. Stf. 5.

Nieprzeciętnej urody dziewczyna. Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz* 
ku”. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ]ą haniebnie wyzyskał: Ciężkie, omal nie tras 
gicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo* 
dtieńa. — W ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych do* 
świadczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych którzy jechali przed laty do Francji.

Tu poznała Janka Zabielskiego, który zakochał się w 
dziewczyn:e. Wyjechali obydwoje do Paryża, gdzie Janek do* 
stał się do fabryki samochodów. Frania czuła się już prawie 
szczęśliwa: Janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a jej synka 
mieli zabrać do siebie.

Zapracowany od wczesnego rana do wieczora Jan nie* 
wiele mógł jej poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie 
w dzień na samotne przechadzki.

Wśród tych przechadzek pociągnęło1 ją . pragnienie i wjazdu 
na najwyższą wieżę świata — wieżę Eiffla. Nie spodziewała 
się, że tam może spotkać kogoś znajomego. Tym znajomym 
był... Sterczyński, człowiek o ciemnej przeszłości.

 ̂ Sterczyński zabrał Franię ze sobą do restauracji, poka* 
rai jej wypchany dobrze portfel i powiedział, że gotów »est 
dać połowę jego zawartości, żeby się z nim zechciała... za* 
bawić.

Pro^ę mi wierzyć, że miałam chęć dać mu w pa 
pę. Ale jak to jednak ciągną pieniądze człowieka!

— Tu człowiek żałuje paru centimów na metro, 
a ten chce rozrzucać tyle tysięcy! Na zabawę! — 
myślałam. Powiedziałam jednak poważnie:

— Nic mi po pańskich pieniądzach i na żadną 
zabawę nie mam ochpty. Dosyć już pana znam. I ja 
także pamiętam, co pan robił. Jak pan zabrał kosz* 
towności pani Arcińskiej. A nie wiem, czy to nie 
pan podpalił pałac pana Arćińskiego! Lepiej będzie 
dla mnie, jak się zaraz pożegnamy i' ńie żobaczyńay 
się nigdy więcej. Niech mnie pan lepiej zostawi w 
spokoju. Wdzięczna byłam panu za to, że mnie pan 
przygarnął, kiedy myślałam o śmierci w Wiśle1, zroz 
paczona, bez dachu nad głową, ale teraz już chyba 
tego dosyć!

— A czv nie ja wpakowałem cię na dobre miej* 
sce do Arcińskich? Nie ja fundowałem ci wtedy wy 
prawę, bo przecież nie miałaś w czym Uc do służby?

— Chciałam oddać panu ten dług.
T- To mi teraz oddasz, ale inaczej! Pieniędzy 

mi nie potrzeba! Teraz chcę pożyć według swojego 
smaku!

Długo było tego gadania. A ja siedziałam, jak 
na rozżarzonych węglach. Pił coraz więcej wina i 
plótł co raz gorszę świństwa.

Widziałam, że nie mam innej rady, tylko muszę 
się odczepić od niego jakimś podstępem. Poszłam 
niby do tualety i udało mi się wymknąć.

Uciekałam jak mogłam najszybciej. Wpadłam do 
metra, nawet się nie oglądając.

Dopiero w domu odetchnęłam swobodniej.
— Za długo było dobrze i spokojnie! — myślą* 

lam zła i zdenerwowana. I akurat ten szatan musiał 
się przyplątać!

Przez kilka dni nie wychodziłam na krok z do* 
mu. Bałam się go spotkać. Jankowi nic nie powie* 
działam, bo ostatecznie nic się nie stało. Po co mia* 
łam go niepokoić?

Ale po kilku dniach uspokoiłam się i zaczęłam 
swoje spacery, ale już nie tak dalekie i omijałam jak 
najdalej okolice wieży.

Nie długo jednak było mojego spokoju.
Kiedyś wracam do domu i zaczepia mnie kon* 

sjerżka, taka dozorczyni, że był u nas jakiś pan, 
który przyjechał samochodem przed dom i pytał się 
o mnie. Domyśliłam się od razu, co to mógł być 
za pan.

— Już wywęszył, gdzie mieszkam! — pomyślą* 
łam ze strachem.

Nie wiedziałam, co mam zrobić. Czy powie* 
dzieć Jankowi o tej nieszczęsnej znajomości? O wy 
prowadzce nie było co gadać. Mieszkanie mieliśmy 
ładne, chociaż wysoko, na szóstym piętrze, bez win 
dy, ale słoneczne, a z okna widać było kawał Pa* 
ryża.

Biłam się z myślami i nawet byłam gotowa po* 
wiedzieć Jankowi wszystko wieczorem. Ale znów 
wrócił późno bardzo zmęczony. Poznałam też, ze 
ma jakieś zmartwienie. Był bardzo milczący i na* 
chmurzony.

Przelękłam się jeszcze bardziej.
— Czy jemu czasem nie powiedziała konsjerźka 

o tej wizycie? A może skądś dowiedział się o Ster* 
czyńskim?

Zaniepokoiłam się bardzo, choć przecież nie 
miałam nic na sumieniu.

Dooytywałam się go, ale odpowiedział mi:
— Nie, nic mi ńie jest. Mamy kłótnię w fabry* 

:e, Ale to głupstwo! Nie przejmuję się tym wcale. 
Zmęczony tylko jestem, bo robota była piekielna. 
Mamy tyle zamówień, że wydołać nie sposób!... 
Gnaty mnie bo!ą. iakbv mi je kto poprzettącał. Nie 
masz się czego martwić!

Mimo, że był śpiący, ucałował mnie jeszcze ser* 
ttecznie, upieścił i zaraz zasnął twardo. I

Przekonałam się, że o niczym nie wie. Ja zaś 
nie mogłam zasnąć, bo myślałam, co mam zrobić, 
kiedy zjawi się Sterczyński, bo byłam pewna, że 
się jeszcze pokaże.

Z samego rana powiedziałam konsjerżce, by 
ktokolwiek przyjdzie, mówiła, że my tu już nie 
mieszkamy i koniec.

Tymczasem Janek nie przestawał być czegoś 
zmatwiony i niespokojny. Nie chciał mi jednak nic 
powiedzieć. Zbywał mnie ciągle, że mają tylko ja* 
kieś kłopoty w fabryce, że jest zatarg, ale nie ma 
czym się przejmować. Widziałam jednak, że sam się 
czegoś przejmuje. Nie mogłam z niego nic wyciąg* 
nąć.

Tak schodził dzień za dniem.
Pewnego rana, kończyłam sprzątanie w sobotę 

i cieszyłam się, że będziemy z Jankiem znów razem 
cały dzień niedzielny, a może też i po południe so* 
botnie, bo czasem zwalniali ich od roboty wcześniej 
Planowałam sobie, że pójdziemy tego dnia do kina, 
to Janek się trochę rozerwie i może nareszcie roz* 
chmurzy od swoich kłopotów fabrycznych.

Pomyłam okna, wyszorowałam podłogę. Na 
raz ktoś puka do drzwi.

Myślałam, że konsjerźka z listem od rodziny, 
bo od czasu do czasu pisałam do domu i odpisy* 
wali mi. Uchyliłam drzwi, nawet nie pytając się, 
kto tam. I chciałam je natychmiast zatrzasnąć przed 
nosem pana Sterczyńskiego, którego zobaczyłam. 
Ałe nie zdążyłam, bo zręcznie wsunął nogę za próg 
i nie udało mi się. Trzymałam jednak mocno drzwi, 
za które się schowałam, bo byłam yr zakasanef su* 
kience, bez bluzki, nie ubrana.

*— Nie można tu wchodzić! — zawołałam.
Nie zawracaj głowy! Nareszcie cię odnalaz* 

fem i zastałem. Nigdy cię w domu nie ma. Codzien* 
nie przyjeżdżam, przychodzę, a ciebie nie ma i nie 
ma! Puść*że mnie do środka, nie będę wystawał na 
korytarzu. Męża twojego teraz nie ma!

— Jestem nie ubrana 1 Nie wpuszczę pana za
nic!

Ale co tam znaczyły moje siły wobec takiego 
byczka! Pchnął drzwi silnie, że poleciałam razem z 
nimi i wlazł ze śmiechem do mieszkania.

— Niech się pan stąd wynosi! — krzyczałam.
— Po co pan tu przyszedł?

Złapał mnie pod brodę, zacisnął rękę, pocało* 
wał w same usta i klepnął po nagim ramieniu.

— Nie krzycz, nie krzycz! Dlaczegoś mi wtedy 
uciekła, co? Zły byłem na ciebie, jak wszyscy dia* 
bli!

Czerwona ze wstydu i złości, zajęhm się upo* 
rządkowaniem swojej spódnicy, bo przyglądał mi 
się ze śmiechem. Narzuciłam czym prędzej bluzkę.

— Tobie jeszcze lepiej bez tego wszystkiego!
— powiedział.

Miał nawet zamiar ściągnąć mi bluikę z ple* 
ców, ale ofuknęłam go i dał spokój.

Już jako tako ogarnięta, zapytałam:
— Czego pan właściwie chce? Po co pan tu 

przylazł? Czego mnie pan szpieguje?
— Masz ci los! Staremu znajomemu nie wolno 

znajomej odwiedzić! Przykrzy mi się po prostu, a 
nie lubię nowych zna^omo^ci. Z toha to dobrze 
wiem, co i jak. A każda obca, to diabli ją wiedzą!

'TW i oilBOLU GfcOWY

przy PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIEi KATARZE

Może jaka konfidentka? Zresztą wolę z krajanką,
a nie z jakąś tam mamzeląl Podobasz mi się prze* 
cież! Oświadczyłem się tobie od dawna. Teraz wre* 
szcie jest czas, żebyś ze mną pożyła trochę. Mam 
pieniądzę, mam swobodę, nikt mi po piętach nie 
depcze. Zrozumiałaś?

— Alę ja nie mam czasu, ani swobody, ani 
chęci! Mam męża i ani mi się śni odmieniać swoje* 
go życia. Tego by jeszcze brakowało, żebym się 7 
panem splątała, i może trafiła do więzienia, jak
to już raz się przydarzyło!

Roześmiał się tylko na to.
— Teraz możesz się niczego nie bać! Zacząłem 

inne życie. Należę teraz do uczciwych ludzi, którzy 
tylko wydają pieniądze. Biednie tu mieszkacie —r 
spostrzegł, rozglądając się po naszym mieszkanku, 
w którym nie było przecież wiele rzeczy, bośmy nie 
chcieli na razie wydawć dużo. Wszystko razem 
chyba nie kosztowało więcej niż czterysta, pięćset 
franków. I co masz z tego? Jak byłaś dziewczyną 
do wszystkiego, tak jesteś nadal. Przecież wiem, że 
ten facet, z którym teraz żyjesz, nie jest twoim mę* 
żem, tylko obiecał ci, że się z tobą ożeni, o ile się 
jeszcze nie rozmyśli. A pewnie się rozmyśli. Po co 
mu żeniaczka, kiedy nacieszy się tobą, do syta, albo 
może i już się nacieszył!

Odwróciłam się zła do okna, słysząc te prze* 
powiędnie. Byłam pewna, że to nie prawda, ale prze 
cież takie słowa sprawiają człowiekowi przykrość, 
choćby były najbardziej kłamliwe, choćby‘Człowiek  
najlepiej wiedział, po co są mówione.

. .-—I co? Musisz sprzątać, dbać o jego skarpet*
ki i gacie, robić wszystko jednym słowem. A  zc 
mną przestaniesz być nareszcie dziewczyną do 
wszystkiego. Będziesz panią całą gębą. Mam ładne 
mieszkanie, trzy pokoje, nie potrzebujesz w  nich 
pic robić, możesz się wylegiwać choćby po całych 
dniach, a wieczorem będziemy się bawili w burżuj* 
skich lokalach! Sama przyjemność, nie życie!

— Może sobie pan znaleźć odpowiedniejszą 
dla siebie do takiego życia niż ja. Wolę być nadal 
dziewczyną do wszystkiego!

— Zawracanie głowy! Nie prawda! Któby nie 
chciał popróżnować i mieć forsy ile chce bez faty* 
gi? Która to kobieta nie chciałaby się wystroić, no* 
sić same jedwabne kiecki, lakierki i pończochy jak

'pajęczyna? Znam was dobrze!... I nie masz się cze* 
go upierać! Ubieraj się i jedziemy stąd. Możesz swo 
jemu facetowi napisać, że masz w nosie całą zabawę 
z nim, z jego mieszkaniem i jego forsą! Napiszesz 
mu adie i skończone!

— On mnie kocha prawdziwie!
—' Bujda! Przekonasz się, że za tydzień bę* 

dzie tu mieszkała inna. Chłop bez baby ne wytrzy* 
ma długo. Nawet cię szukać nie będzie!

— Pan tak sądzi obrzydliwie, bo sam obrzydli 
wie myśli!

— II! Głupstwa gadasz! Nie znam to ludzi czy 
co? Już ja widziałem więcej na święcie, niż ty 1 No, 
kładź ten swój żakiecik za trzy grosze i zmiatamy. 
Nie ma co tu siedzieć w takiej norze, ćo to czło* 
wiek o mało sobie łba nie rozwali o sufit, a nawet 
przeciągnąć się nie można, bo ściany przeszkadzają.

— Niech pan idzie, skąd pan przyszedł — po* 
wiedziałam spokojnie. — Dó niczego mnie pan nie 
namówi. Nie chcę pana znać. Miałam już dosyć 
przykrości przez pana i nie chcę mieć ich więcej.

— Szkoda czasu na próżne gadanie. Powiedzia* 
łem, ci, co będziesz miała, jak się możesz zabawić 
A i mnie będzie przyjemnie mieć koło siebie taką 
ładną dziewczynę. Mężczyzna każdy lubi się poka* 
zać z kobietą przystojną. A ty ładna jesteś, bardzo 
ładna...

Przysiadł się na tapczanie, i dalei mnie nama ­
wiał, gadał komplementy.

— Niech mi pan nic nie mówi — rozgniewałam 
się w końcu. — Mam dosyć tego wszystkiego! 
Niech się pan wynosi i skończy już to namawianie, 
bo z tego nic nie będzie.

Podniósł się żywo.
— No, takaś to uparta? To się 2araz przekona 

myt .
Złapał mnie wpół i zaczął całować.
Odpychałam go ile miałam sił i krzyczałam 

na niego, wymyślałam mu od bydlaków, złodziei, 
świńtuchów. Na nic nie zważał, śmiał się nawet, a 
trzymał mnie tak, że ręką ruszyć ńie mogłam.

Szarpałam s;ę, jak wrściekła. Byłam taka zła, że 
mi w oczach pociemniało; Nie pamiętam, jakim zpo* 
sobem wydostałam jedną rękę i uchwyciłam z ok* 
na żelazny rondelek, w którym było trochę mleka, 
do herbaty dla mnie na pierwszy obiad.

Chciałm mu łeb roztrzaskać tym rondelkiem, 
żeby się nareszcie uwolnić z jego łap i od jego po* 
całunków.

(Dalszy ciąg jutro).



wieśniak zamordował siostrę
Trupa nieszczęśliwej ofiary zbrodniarza odnalazł pies

W  pobliża parowu we wsi 
Przetycz (gm. Długosiodło pow 
Ostrów * Mazowiecka), gospo* 
darz miejscowy, Stanisław Jani 
szewski, orząc w polu, miał 
przy sobie psa*wilka, który w 
pewnej chwili znikł. Nagłe zni* 
knięcie psa zaniepokoiło Jani* 
szewskiego, który udał się do 
parowu. Tam zobaczył, iż pies

szarpie zwłoki jakiejś kobiety, 
będące w silnym rozkładzie.

O makabrycznym odkryciu 
gospodarz zawiaaomil miejsco 
wy posterunek. Policja zabez* 
pieczyła zwłoki. W  toku do 
chodzenia ustalono, iz denatką 
jest 22*lttnia Helena Węgutów 
na, pracownica domowa, któ 

jeszcze w listopadzie r. ub.ra

Potworna zbrodnia
Ofiara padły 2 kobiety

Mieszkańcy Buczacza znajdu* 
ją się pod wrażeniem zbrodni, 
której ofiarą padły 70*letnia wła 
ścicielka młyna, Elżbieta Mo* 
krzycka*Schmidtowa, oraz jej 
przyjaciółka, Maria Toporska, 
która przyjechała do niej na 
święta.

Zbrodni dokonano piawdo*

nie odpowiadał na ich pukanie 
wyważono drzwi. Przy wejściu 
do młyna leżała Toporska z roz 
bitą głową jakimś tępym naizę* 
dziem, w sypialni znaleziono 
zwłoki uduszonej Swamidtowej. 
Nieład w mieszkaniu wskazy* 
wał, że zbrodnia była dokonana 
na tle rabunkowym.

podobnie podczas świąt. Od*i Władze, które prowadzą cner 
kryto. zaś ją dopiero po świę* giczne dochodzenia, are..zto\va* 
tach, gdy interesanci zaczęlijły kilka osób podejrzanych o 
zgłaszać się do młyna. Gdy nikt morderstwo.

Występy „radioamatorów”
Pod pretekstem obejrzenie radia, kradna co sie daje

W  stolicy od pewnego czasu 
grasują pomysłowi złodzieje, 
którzy podają się za monterów 
radiowych, rzekomo sprawdza 
ją aparaty i przy tej sposobno* 
ści kradną, co tylko się im na* 
winie pod rękę.

Ostatnio ofiarą fałszywego

montera padł Chaim Różański 
(Plac Grzybowski 1). Podczas 
„reperowania1* radia, rzekomy 
monter skradł mu 5 lamp radio* 
wych i zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

Zawiadomiona policja wszczę 
ła energiczne dochodzenie.

O R ra d ł K a s je rk ę
Przy ul. Leszno 31, w Warsza 

wie, do kwiaciarni p. f. „Lilia11 
(właśc. F. Perlen) przyszedł ja* 
kiś mężczyzna, oświadczając ka 
sjerce, Marii Lewandowskiej 
(Brwinów), że pragnie poczekać 
na siostrę swą, zainies^kąłą w 
tymże domu, która ma nabyć 
kosz kwiatów. Uprzejma ka* 
sjerka poprosiła przybyłego, a* 
żeby usiadł.

Tymczasem klient chodził po 
sklepie, rzekomo silnie denerwu

jąc się długim oczekiwaniem. 
W  pewnym momencie, gdy Le* 
wandowska wyszła na chwilę ze 
sklepu do przyległego pokoiku, 
nieznajomy wyszedł i więcej 
już nie wrócił.

Wkrótce po tym Jcasjerką 
stwierdziła brók tofebki zawie* 
rającej 30 zł. gotówka, bilet ko* 
lejowy miesięczny, pióro wiecz* 
ne i różne inne drobiazgi na u* 
gólną sumę 80 zł. Torebka Je* 
żała na półeczce w kasie.

przyjechała z Warszawy do bra 
ta swego, Józefa Węguta, we 
wsi Kalinowo tejże gminy i po 
wiatu. Przybyła ona celem ode* 
brania od brata spadku w wy* 
sokości 700 zł. po zmarłej mat* 
ce.

Nagłe pokazanie się siostry 
zdezorientowało Węguta. Gdy 
dowiedział się, że ch-e ona ode* 
brać należne jej pieniądze, po* 
stanowił w jakiś sposób pozbyć 
sie siostry. W  toku rozmowy 
siostra pokazała bratu 400 zł., 
które w czasie pracy w Warsza* 
wie zaoszczędziła na książecz* 
kę P. K. O., wyjeżdżając zaś 
podjęła je. Węgutówna zamie* 
rżała po odebraniu spadku, 
wyjść za mąż.

W  dniu przyjazdu brat przy 
rzekł siostrze, że nazajutrz pój* 
dą do P. K. O., gdzie podej* 
mie pieniądze i wręczy jej.

W  nocy, gdy Węgutówna za 
snęła, brat powziął szatański 
plan. $piącej siostrze zarzucił 
poduszkę na głowę, następnie u 
siadł na klatkę piersiową, 
schwycił za krtań i zadusił. Na* 
stępnie trupa wywlókł do sto* 
doły i zagrzebał w słomie.

Nazajutrz po przyjeździe Wę 
gutówny do mieszkania brata 
jej przyszło kilka koleżanek, 
które chciały porozmawiać z 
przyjaciółką, a szczególnie do* 
wiedzieć się co słychać w War* 
sza wie. Węgut oznajmił przy* 
byłym, że siostra nie mogła dłu 
żej pozostać i już wyjechała do 
Warszawy.

W  lutym r. b. t. j. po upły* 
wie 4*ch miesięcy, zbrodniarz 
przeniósł trupa sióstr^ ze sto* 
doły do stajni i zagrzebał w na 
wozie. W  tych dniach Węgut

wywoził nawóz ze stajni na po* 
le. Jedną furę nawozu wraz z 
trupem siostry wywiózł pod 
wieś Przetycz, gdzie zwłoki zna 
lazł pies.

Aresztowany siostrobójca, 
wzięty w krzyżowy ogień py* 
tań, przyznał się do ohydnej 
zbrodni, opowiadając ze wszyst 
kimi szczegółami jej przebieg.

Potworna zbrodnia wywoła* 
ła olbrzymie wrażenie nie tylko 
wśród mieszkańców Kalinowa, 
ale i całej okolicy.

Z pogranicza polsko*rumur* 
skiego donoszą, że granicę poi* 
ską przekroczył nielegalnie 
wachmistrz żanaarmerii rumuń* 
skiej, który zbiegł przed odpo= 
wiedzialnością za konflikt w za­
wołany z jednym z oficerów ru 
muńskich.

Dezerter został przytrzymany 
i osadzony w areszcie.

Uczeń zaginął
16*letni Tadeusz Dobrowoł* 

ski (Warszawa, PI. Grzybów* 
ski 3*5), uczeń gimnazjum, wy* 
szedł przed trzema dniami z do 
mu i dotychczas nie wrócił.
Zawiadomiona policja wszczę 

ła poszukiwania.

Wybryki szaleńca
schwytanego na dworcu kolejowym

Na dworcu kolejowym w Tar 
nowie zatrzymano pewnego o* 
sobnika, który jechał bez biletu 
i nie mógł się wylegitymować 
żadnymi dowodami. Zeznał, że 
jedzie z Płaszowa w poszuki* 
waniu pracy i że nazywa się 
Antoni Turek.

Sąd skazał go na tydzień bez* 
względnego aresztu. Gdy eskor 
tujący go posterunkowy zamie* 
rzał go odprowadzić z sądu do 
więzienia i dla pewności chciał 
mu nałożyć kajdanki, opryszek 
wywołał w sekretariacie sądu

niebywałą awanturę. Przeliczył 
głośno znajdujących się w sali 
urzędników, przeżegnał ich krzy 
żem przed wyprawieniem na 
drugi świat, a następnie ^rzucił 
się na posterunkowego, badając 
mu w głowę silny cios pięścią. 
Po uderzeniu policjanta rzucił 
się do ucieczki, został jednak 
przytrzymany i ubezwładniony.

Istnieje przypuszczenie, że 
jest to niebezpieczny przestęp* 
ca, który ukrywa się pod fikcyj 
nym nazwiskiem. Tożsamość je* 
go ustali śledztwo.

Śmierć pijanego szofera
Tragiczne skutki jazdy „pod gazem1'

Na 5*tym kilometrze szosy 
Radzymin — Wyszków, Bole* 
sław Tokarski, szofer majątków 
Łochowskich, prowadząc po pi* 
janemu samochód ciężarowy, 
stracił panowanie nad kierowni 
cą i stoczył wóz do rowu.

Samochód uległ doszczętne*

mu rozbiciu, kierowca -— spraw 
ca katastrofy został zmiażdżony 
platformą i zmarł.

Cudem ocalały jadące samo* 
chodem osoby, które siła od* 
środkowa wyrzuciła z platfor* 
my na miękką, świeże zoraną 
ziemię.

(ytrynbw o - żó łty  diament
sprzedaje Otto Habsburg za 2 miliony marek

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Amster*

Krociowe nadużycia w hurtowni
Aferzyści zdefraudowali kilka wagonńw soli

powiadomionoKomisja, prowadząca rewizję 
ksiąg w hurtowni soli prowa* 
dzotiej przez Polski Komitet O* 
pieki nad Dzieckiem (ul. Brze* 
ska 8 na Pradze), wykryła po* 
ważne niedokładności.

W  pewnym momencie pro* 
wadzący rewizję kontroler zau* 
ważył, iż jedna z pozycji w księ 
dze wywabiona jest misternie, a 
na tym samym miejscu wstawio 
na jest zupełnie inna cyfra.

Nie dając poznać początko* 
wo po sobie, iż spostrzegł to 
kontroler porozumiał się z dy*

rekcją Monopolu Solnego, gdzie 
dowiedział się, iż z magazynów 
wysłano do hurtowni znacznie 
większe zapasy soli, niż podane 
to było w księgach. W  trakcie 
bliższego badania okazało się, 
iż zginęło w niewyjaśniony spo 
sób kilka wagonów soli, przed* 
stawiających wartość przeszło 
67.000 złotych.

Nie było trudno się domy* 
śleć, że defraudanci uzyskane ze 
sprzedaży pieniądze schowali do 
własnych kieszeni.

O wykryciu krociowego nąd*

użycia powiadomiono natych 
miast prokuratora i policję. Kie 
równików hurtowni, a mianowi* 
cie Stefana Swięckiego (Gro 
chowska 95), Józefa Krysiaka 
(Otwocka 12) i Antoniego 
Mincberga (Filtrowa 70) zawie* 
szono w czynnościach. Prowa* 
dzone obecnie śledztwo wykaże 
niewątpliwie w najbliższym już 
czasie, który z nich ponosi od* 
powiedzialność

Nadmienić przy tym należy, 
iż Monopol Solny nie poniósł 
żadnych strat.

„ P a n  prezes" dolewał wody do mleka
Protes sadowy odsłonił bagno nadużył

Przed Sądem Grodzkim w Ło 
dzi tofczył się proces, który od* 
słonił skandaliczne metody sto* 
sowame w spółdzielni mleczar* 
skiej. Ławę oskarżonych zajęli: 
były dyrektor spółdzielni inż. 
Bolesław Yieweger, oraz b. wi* 
ceprezes zarządu, Józef Wołow* 
ski. .

Tło sprawy jest następujące: 
W  roku 1935 starosta Maków* 
ski założył okręgową spółdziel* 
nię mleczarską, do której zarzą* 
du zaczęły niebawem napływać 
skargi, że mleko jest sfalszowa* 
ne. Skargi te pozostały bez od* 
powiedzi. Dopiero w roku 1937 
dozór sanitarny wvsł?t orćhkę

mleka ze spółdzielni do państwo I karżeni do winy się nie przyzna 
wych zakładów badania żywno* li. Zeznania świadków wypadły 
ści, gdzie ustalono, że mleko jest obciążająco dla oskarżonych.

Jeden z nich oświadczył, że wi* 
dział, jak sam wiceprezes Wo* 
łowski przy pomocy węża do* 
lewał wodę do mleka. Również 
obciążająco wypadła opinia rze 
czoznawcy.

rozwodnione.
Sprawą zainteresował się więc 

wojewoda łódzki, który polecił 
radcy Petruszowi zażądać wyja* 
śnień od starosty. Makowski 
nie chciał jednak udzielić wyja* 
śnień, że udzieli ich dopiero na 
żądanie prokuratora, a nie wo* 
jewody.

Po długich perypetiach odby 
ła się ostatecznie rewizja, która 
wykazała, że do mleka rzeczywi 
ście dolewano wody.

Na oiątkowei rozorawie os*

damu, że arcyksiążę Otto Habs* 
burg zaproponował na tamtej* 
szej giełdzie diamentów kupno 
jednego z austriackich diamen* 
tów koronnych wartości 2 mi* 
lionów marek.

Jest to słynny diament „Tos* 
kański11, dawniej zwany „Flo* 
rentyńskim11. Jest to diament o 
cytrynowo*żółtym blasku, któ* 
ry Karol Burgundzki nabył w 
Brugges.

Z dworu burgundzki ego prze 
szedł diament w posiadanie księ 
cia mediolańskiego Giangaleaz*

zo Sforzy, po którego śmierci 
otrzymał go w drodze sukcesji 
papież Juliusz 2*gi.

Od Watykanu kupił go król 
Maksymilian. Cesarz Franci­
szek Józef kazał diament ten 
wprawić w koronę cesarską, za* 
znaczając jednocześnie, że ma 
to być nie własność prywatna 
Habsburgów, lecz część składo* 
wa insygniów koronnych Ce* 
sarstwa Austriackiego.

Była cesarzowa Zyta zabrała 
ten diament z Austrii na cmi* 
grację.

Szczur”  kolejowy aresztowany
Ujęto go w pociągu międzynarodowym 

na Dworcu Głównym

Po zakończeniu przewodu sąd 
skazał Józefa Wołowskiego na 
3 miesiące aresztu i 1000 zł. 
grzywny z zamianą na dalsze 
dwa miesiące aresztu, inż. Vie* 
wegera zaś na miesiąc aresztu 
i 500 zł. grzywny. Wykonanie 
kary sad zawiesił

Wczoraj rano wywiadowcy 
komisariatu kolejowego na 
dworcu Głównym w Warsza* 
wie ujęli w pociągu mającym 
odejść do Berlina znanego zło* 
dzieją kieszonkowego, Jankla 
Finkelsteina, lat 27, nigdzie nie 
meldowanego.

Finkelsteina przeprowadzo* 
no do aresztu przy komisariacie 
kolejowym, gdzie noddano go 
rewizji. Za podszewką znalezio* 
no dwie oprawione żyletki, któ 
re służyły do przecinania kiesze 
ni. Ponad to znaleziono przy 
nim portfel, zawierający jedynie 
banknot 500*złotowy. Doku* 
mentów żadnych w portfelu nie 
było.

Finkielstein jest notowany w 
kartotekach policyjnych 34 ra* 
zy. Odsiadywał on ostatnio ka* 
rę 3*ch lat więzienia za okradze* 
nie turysty francuskiego. Fin* 
kelsztein przyznał się, że miał 
wyjechać na „gościnne wystę* 
py11 do Berlina, skad orzyj**

chał do Warszawy przed dwo* 
ma miesiącami.

Finkelsztein jest notowany w 
ny przez policję różnych państw 
jak Francji, Niemiec, Belgii, 
Szwajcarii i t. d.

Niebezpiecznego „szczura kq 
lejowego11 osadzono w więzie* 
niu.

Samotny lot
LONDYN. Australijski lot* 

nik Broadbent ustanowił nowy 
rekord samotnego przelotu z 
Australii do Anglii, bijąc o 13 
godzin rekord posiadany na tej 
przestrzeni przez nowozeland* 
ską lotniczkę Battena.

Broadbent, który wystarto* 
wał w niedzielę z Australii, wy* 
lądował w piątek wieczorem na 
lotnisku Lympne w pobliżu Lon 
dynu.

Trasę Australia—Anglia prze 
był on w 5*ciu dniach, 5*ciu go* 
dżinach i 21 minutach.



K R O R / K A  S P O R T O W A
Skandal na zawodach bokserskich o mistrzostwo Polski

Sędzia uznał zwycięzca... pokonanego!
Pomarańcze i kartofle na ringu! - Półgodzinne gwizdy. - Nieskuteczny 

apel prezesa ŁOZB. - Przerwanie zawodów
ŁÓD2. N7 sobotę późnymi Ŵ  wadze piórkowej mistrz j(PZL Warszawa) 

wieczorem rozpoczęły się w Ło* | Polski Chrostek (Czarni Lwów) pięknym stylu 
dzi w przepełnionej hali sporto* przeszedł do finału wałkowe 

-  ‘ ' rem wskutek choroby Augusto
wicza (Geyer Łódź), a Czortek

wej w parku im.
finałowe rozgrywki nu*

Poniatowskie*
go "
strzostwo Polski w boksie.

Otwarcia zawodów dokonał 
prezes Polskiego Związku Bok* 
skiego major Mirzyński. Po 
przemówieniach powitalnych 
rozpoczęły się walki.

Naogół pierwsze walki nie 
przyniosły żadnych niespodzia* 
nek, dając zwycięstwo fawory* 
tom.

W  wadze muszej broniący 
tytułu mistrz Polski Rundsiein 
(Makabi Warszawa) wypun* 
ktował wysoko Turniarza (Le* 
chia Lwów), a Jasiński (Ruch 
Śląsk) wygrał na punkty z Czer 
wińskim (Sokół Poznań).

W  wadze koguciej Szraiter 
(Kaliski Klub Sportowy) poko* 
nał Góreckiego (Lechia Lwów), 
a Koziołek (w arta  Poznań) wy 
punktował Góreckiego (Jagieł* 
tonią Białystok).

a
(Okęcie Warszawa) odniósł 
zwycięstwo nad Janowczykiem 
(Sokół Poznań).

W  wadze lekkiej Kowalski

(Unia Lublin).

pokonał w 
Zielińskiego

Druga walka między Kowa* 
lewskim (IKP Łódź) i Vogtem 
(Warta Poznań) zakończyła się 
niesłychanym skandalem.

Walkę wygrał zdecydowanie

Kowalewski, tymczasem sędzia 
punktowy p. Zorzycki przyznał 
zwycięstwo Vogtowi. Na . wi= 
downi powstała burza. Na ring 
posypały się skórki pomorańczv 
i inne przedmioty. Ogłuszające 
gwizdy trwały około pół godzU 
ny, publiczność nie dopuściła
do rozegrania następnych walk. I ły przerwane.

Nie pomógł również apel pre 
zesa Ł. O. Z. B. p. Kordasza i 
publiczność awanturowała się 
dalej.

Forma protestu przekroczyła 
wszelkie dopuszczalne granice, 
tak że zawody chwilowo zosta*

■Puchar ambasadora won zostanie w i

Polska prowadzi z Nieniami 3:
W drugim dniu meczu tenisowego tracimy i zyskujemy 1 punkt

W  sobotę, w drugim dniu me 
czu tenisowego Polska — Niem 
cy o puchar ambasadora Rzeszy 
Niemieckiej w Warszawie von 
Moltke rozegrano grę podwój* 
ną panów i grę mieszaną.

W  grze podwójnej panów pa* 
ra niemiecka Goepfert — Bcu=

thner pokonała parę polską Ba- 
worowski — Spychała w stosun 
ku 6:2, 6:4, 5:7, 0:6, 7:5.

W" pierwszych dwuch setach 
Niemcy byli pewniejsi, a przede 
wszystkim o wiele bardziej zgra 
ni.

Niemcy w pierwszym secie pro

Reprodukujemy w fotomontażu poszczególne momenty rozgrywek. Od lewej ku prawej:
Tłoczyński, Goepfert, Hebda, Dettmer.

99Rzymska sielanRa"
czyli kosztowna zabawa prowodyrów boksu światowego

(m. g.) Od wielu lat działa* 
ły i „kłóciły*4 się aż trzy orga* 
nizacje bokserskie, które, słusz* 
nie czy niesłusznie, uważały się 
za powołane do nadawania „to* 
nu“ życiu bokserskiemu, a w 
pierwszym rzędzie do mianowa 
nia mistrzów świata. A więc 
mieliśmy jedną organizację w 
Nowym Jorku, drugą w Pary* 
żu, trzecią w Londynie.

Oczywiście, że w ciągu wielu 
łat trwał chaos, którego wido* 
mym znakiem byli mistrzowie 
świata44 w jednej i tej samej wa 

j C* ^  ^ rm samym czasie gdy dumna Ameryka mianowa 
ła mistrzem świata Jamesa Brad 
docka, w Europie „szalał44 Mu* 
rzyn Godfrey, który uważał, że 
jest on jedynym zawodnikiem, 
predystynowanym do zajęcia 
tronu bokserskiego.

Nic dziwnego, że na tym tle 
powstawały najprzeróżniejsze, 
często humorystyczne sytuacje, 
będące dla miłośników boksu 
kopalnią dowcipów.

Ten stan rzeczy musiał wre* 
szcie się skończyć! A że trwał 
zbyt długo świadczył jedynie o 
niechęci prowodyrów do jakich* 
kolwiek zmian.

Wreszcie zjawił się inicjator. 
Pełen temperamentu, rzutki, 
zdobywczy i śmiały. Byli to 
Włosi. Znalazłszy poparcie u 
najwyższych czynników, (mó*

wią, że Mussolini domagał się ' świata (zawodowców). I tak w
inicjatywy), Włosi wszczęli 
gwałtowną akcję. Zwrócili się 
do prowodyrów z propozycją 
przyjazdu i z drżeniem oczeki* 
wali odpowiedzi.

Aby panów dygnitarzy łaska* 
wie usposobić do tej imprezy 
inicjatorzy zapowiedzieli, że po* 
krywają koszty przyjazdu i u* 
trzymania. „Związkowcy44 długo 
zastanawiali się, aż wreszcie wy 
razili swą zgodę.

I oto zjechali możni tego świa 
ta do Rzymu. Włosi, Anglicy, 
Amerykanie i Francuzi przy je* 
dnym, wspólnym stole. Rozpo* 
częła się batalia bez armat, bez 
karabinów maszynowych i bez 
gazów trujących. Panowie we 
frakach i smokinkach starannie 
dobierali słów, unikali gwałtów 
nych wystąpień — szermowali 
jedynie doborem pięknych 
zdań.

Organizatorzy starali się, o* 
czywiście, umilić panom delega 
tom czas i dlatego zapewne, sie 
lanka ani razu nie została 
..wstrząśnięta44.

I nareszcie uchwały. Przedr 
wszystkim powołano komisję, 
złożoną z 4*ch przedstawicieli 
Europy i 2*ch z Ameryki, która 
będzie decydować o rozgryw* 
kach, toczących się o mistrz, 
świata.

W  chwili obecnej ustalono 
iuż listę bokserskich mistrzów

wadze muszej berło otrzymał 
Benny Lynch, (Anglia). Tej po 
zycji nikt na razie nie kwestio* 
nuje.

Najlepszym kogutem świata 
uznano Sixte Escobara (Porteri 
co). Egzotyczny pięściarz ma 
ustaloną markę.

Królem „piórkowców44 został 
Amstrong (St. Zjedn.). Ostat* 
nie sukcesy Amstronga słusznie 
wysunęły go na I*e miejsce.

Najlepszym „lekkim44 miano* 
wano Lou Ambarsa (St. Zjecln.).

W  półśredniej króluje feno* 
menalny Barney Ross (St. 
Zjedn.).

Waga średnia ma władcę w 
osobie Freddie Steela (St. Zj.). 
Nominacja absolutnie słuszna.

W  półciężkiej usadowił się 
na tronie Murzyn John Henry 
Levis (St. Zjedn.).

I w najcięższej pierwszeństwo 
przyznano Joe Lousowi (St. 
Zjedn.).

Jak widzimy hegemonia St. 
Zjednoczonych jest bezprzykła 
dna. Przypomina ona sławne 
czasy poznańskiej Warty w 
Polsce.

Jedno nas jeszcze interesuje: 
czy ustanowiona drogim kosz* 
tern „rzymska sielanka44 potrwa 
długo? Czy panowie dygnita* 
rze znów nie porwą się za łby 
i będą wodzić boks na manow* 
ce?

wadzili kolejno 2:0, 3:1, 3:2 i 
6 :2, w drugim goście oddali ty! 
ko pierwszego gema, a następ* 
nie objęli prowadzenie, którego 
nie oddali już do końca seta. 
Kolejny stan 4:1, 4:2, 5:3, 5:5, 
6:4.

W  trzecim secie początkowo 
Niemcy prowadzą 2:0 i zdawa* 
ło się, że wygrają mecz bez stra 
ty seta, tymczasem Polacy po* 
prawiają się, zwłaszcza doskona 
le gra w tym okresie Spychała.

Para polska wyrównała, a na 
stępnie objęła prowadzenie 3:2, 
Niemcy z kolei wyrównali na 
3:3, a następnie poprawili na 
4:3 i 5:4. Ponieważ goście mieli 
mecżbola, zdawało się, że wy* 
nik meczu jest przesądzony na 
ich korzyść, zwłaszcza, że tylko 
jedna piłka dzieliła ich od zwy* 
cięstwa. Ambitnie grająca pa* 
ra polska zdobyła jednak ge* 
ma, wyrównując na 5:5. Dwa 
następne gemy zostały również 
wygrane przez Polaków, którzy 
w ten sposób wygrali seta w sto 
sunku 7:5.

W  czwartym secie Niemcy 
załamali się i oddali seta, nie 
zdobywając ani jednego gema,

W  piątym, decydującym se* 
cie równa walka toczy się ze 
zmiennym szczęściem do stanu 
4:4, Polacy poprawiają na 5:4 i 
tylko dwie piłki brakują im do 
zwycięstwa. Dzięki Goepferto 
wi Niemcom udało się jednak 
wyrównać, a następnie rozstrzy 
gnąć seta, a zarazem i spotkanie 
na swoją korzyść.

Z naszej pary bardzo dobrze 
grał Baworowski, Spychała miał 
doskonałe momenty, ale psuł 
czasami bardzo łatwe piłki. Pod­
lący byli przede wszystkim nie* 
zgrani i nieraz przeszkadzali so* 
bie wzajemnie.

W  piątym secie wydarzył się 
nawet nieprzyjemny wypadek, 
gdyż Spychała, odbijając piłkę 
uderzył mimowoli rakietą w glo 
wę Baworowskiego. Po tym in* 
cydencie obaj zawodnicy byli 
speszeni.

Z pary niemieckiej doskona^ 
le grał Goepfert, który w kryiy 
cznym momencie w piątym se­
cie uratował Niemców od po­
rażki. Drugi Niemiec Beuthntr 
był znacznie słabszy i nie re* 
prezentuje żadnej specjalnej kia 
sy. Naogół para niemiecka by* 
la lepiej zgrana od polskiej.

W  grze mieszanej para polska 
Jędrzejowska — Baworowski 
wygrała z parą nietn ecką EnęeL 
— Dettmer w dwuch setach 6:5, 
6 :2.

W  pierwszym secie para pol­
ska grała raczej słabo. Niemcy 
prowadzą początkowo 1:0 i 2 ! 
Polacy wyrównali, a następ ie 
poprawili kolejno na 5:2, 4 :2 . 
4:3 i 6:3.

W  drugim secie para polska 
grała znacznie lepiej i prowadzi* 
ła od początku do końca, mając 
kolejno 3:0, 4:1, 5:2 i 6:2.

Z naszej pary doskonale za* 
grał Baworowski. Jędrzejowska 
grała stosunkowo słabo w pierw 
szym secie, a dopiero w drugim 
nieco się rozegrała. Polacy na* 
ogół nie wysilali się specjalnie, 
mając i tak dużą przewagę nad 
słabą parą niemiecką.

U Niemców słabszy był Det* 
tmer. Pani Enger również nie 
mogła zaimponować formą. Gra 
jej lewą ręką wyraźnie nie do* 
gadzała partnerowi.

Po drugim dniu Polacy pro* 
wadzą 3:1.

Po zawodach odbyła się uro* 
czystość wręczenia Jędrzejów* 
skiej nagrody wędrownej Zwiąż 
ku Polskich Związków Sporto* 
wych dla najlepszego sportow* 
ca polskiego.

Nagrodę wręczył w imieniu 
Z. Z. płk. Kuenstler, następnie 
red. Strzelecki wręczył naszej 
mistrzyni srebrny medal pamiąt 
kowy, zdobyty w plebiscycie 
czytelników „Przeglądu Sporto* 
wego44.

Z kolei płk. Kaliszek, prezes 
Legii, wręczył Jędrzejowskie] le 
gitymację honorowego członka 
klubu.

HIGIENA -  TO ZDROWIE
Wielu higienistów twierdzi, 

że jedynie mechanicznie wyko* 
nane opakowanie proszków da* 
je gwarancję całkowitej higie* 
ny.
MASZYNOWO — BEZ DQ* 

TYKU RĄK
wykonane proszki „Migreno* 
Nervosin” Z KOGUTKIEM W

TOREBKACH (nowe opako* 
wanie) DAJĄ TĘ GWARAN* 
CJĘ.

Dbając więc o własne zdro* 
wie, żądajcie proszków Z KO* 
GUTKIEM tylko w MECHA* 
NICZNIE WYKONANYCH 
TOREBKACH, — gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdrp* 
wia na przykre niespodzianki*



OSTATNIE WIADOMOŚCI

BIURO BUCHALTERYJNO - REWIZ.

I. GRiiNBAUM
Iraków , floriańska 44 II p. al. 17

Telefon 181-69

Zakłada księgi. Sporządza bilanse 
Rozliczenia. Nadzór. Porady.

Przyjmują również prace na prowincji

Z  TEATRU im. I. SŁOWACKIEGO
We wtorek po cenach zniżonych 

komedia H. Hemxin‘a „on i jego sobo­
wtór* w reżyserii L Szuberta. 
NAJBLIŻSZA PREMIERA Teatru im 
J. Słowackiego będzie tragedia Antonie­
go W adowskiego pt. „Wikinda" w o- 
pracowaniu scenicznym reż. Wacława 
Nowakowskiego.

Występ Polskiego Baletu Repre­
zentacyjnego w Krakowie.

Dziś w poniedziałek o godz. 8 wie­
czór, na scenie Teatru Miejskiego 
im. J. Słowackiego wystawi prem ierę 
Polski Balet Reprezentacyjny pod 
kierunkiem  znakomitej baletm istrzy- 
ni Bronisławy Niżyńskiej 
Balet ten  na międzynarodowej w ysta­
wie w Paryżu otrzym ał najwyższe 
odznaczenie „Grand Prix“, jedyny z 
pośród konkurujących 17 baletów róż­
nych narodów.

Na zaproszenie Krakowskiej Ópery 
zaprezentuje Balet Polski w poniedzia­
łek  25 bm. w Teatrze miejskim z u- 
działem czołowych solistów z Olgą 
Sławską na czele, w spaniały program, 
którym  olśnił sceny europejskie. Na 

. program występu złożą się balety 
„Baśń krakowian* do muzyki Kondrac­
kiego, — „Koncert e-moll* Chopina, — 
„Pieśń o ziemi naszej" do muzyki Pa- 
lestra. — Przedsprzedaż biletów w ka­
sie tea tru  rozpocznie się dziś w śro­
dę, 20. bm.

Teatr Bagatela 
»Habima« w Bagateli!!!

Słynny te a tr  „Habima ponawia 
sztukę „Uriel Acosta“ dziś w ponie­
działek.—

Bilety do nabycia w kasie teatru  
Bagatela od godz. 11-1 oraz 4-9 wlecz

K R O N I K A  K R A K O W A

15 maja wielka manifestacja społeczna
We czwartek dnia 21 bm. od­

było się w domu katolickim 
zebranie delegatów wszystkich 
organizacyj społecznych, zawo­
dowych i oświatowych katolic­
kich miasta Krakowa, mające 
za zadanie ustalenie programu 
wielkiego obchodu społecznego

katolików w  Krakowie
katolików w rocznicę wydania 
Encyklik papieskich Rerum no- 
varum i Quadragesimo anno. 
Zebrani uchwalili, że manifes­
tacja ta odbędzie się przy tłum­
nym udziale wszystkich orga­
nizacyj w niedzielę 15 maja br. 
Złożą się na nią: 1) uroczyste

nabożeństwa po kościołach pa­
rafialnych o godz. 8 lub 9 rano. 
2) wielki pochód organizacyj 
przez ulice Krakowa wycho­
dzący o godz. 11 z placu Ja­
błonowskich. 3) Akademia spo­
łeczna w Złotej sali Domu ka­
tolickiego o godz. 12 w poł.

Oszust w  mundurze policjanta
karał doraźnie przechodniów

W sobotę 23 bm. zanotowano 
w Bydgoszczy wypadek nie­
zwykle śmiałej mistyfikacji, przy­
pominającej słynną aferę kapi­
tana z Koepenik.

Oto w centrum miasta na 
głównych arteriach „urzędował" 
nieznany osobnik ubrany w mun­
dur policjanta* zatrzymując ro­
werzystów i przechodniów wy­
mierzając im doraźne mandaty 
karne za rzekome nieprzepiso­

we przechadzanie przez jezdnię 
względnie nie posiadanie kart 
rejestracyjnych rowerów.

Wśród zatrzymanych znalazł 
się także b. wywiadowca, któ­
remu rzekomy policjant wymie­
rzył z miejsca mandat karny za 
przejście jezdni na ukos. Wy­
wiadowcy wydała się cała spra­
wa podejrzaną, wobec czego 
zaprosił rzekomego policjanta do 
pobliskiej restauracji pod pre­

tekstem załatwienia sprawy ugo­
dowo przy wódce.

Wywiadowca zdołał w czasie 
pogawędki zawiadomić telefo­
nicznie policję, która przybyw­
szy na miejsce zdemaskowała 
oszusta, w osobie niejakiego Fry­
ca Migalika z Bydgoszczy, za­
mieszkałego przy ul. Wyśpi ań 
skiego 35. Zuchwałego kombi­
natora osadzono w areszcie.

Ważne dla poborowych

l
R A D I O  

Poniedziałek 25 kwietnia 1938
6.15 Audycją poranna, 11.15 Audycja 
dla szkół: „Śpiewamy piosenki" 11.40 
Płyty, 11.57 Sygnał czasu, Hejnał z 
Wieży M ariac iej, 12.03 Audycja połu­
dniowa, 13.45 Koncert życzeńz płyt, 
14.45 Wiadomości bieżące, 14.50 Płyty,
15.15 Pogadanka aktualna, lo 25 Lo­
kalne wiadomości gospodarcze, 15.45 
T eatr Wyobraźni dla dzieci, 16.i5 
Koncert rozrywkowy 16.50 Pogadanka 
aktualna, 17.00 Higiena w dawnych 
czasach, 17.15 Recit. fortepianowy, 
17.50 Nasz program, 18 00 Wiadomoś­
ci sportowe, 18.16 „Kraków wczorajszy 
i dzisiejszy, 1S.30 „Miniatury kw ate­
rowe*, 18.55 Program na dzień nastę­
pny, 19.00 Audycja dla Polaków za­
granicą 19.50 Pogadanka aktualna, 
20.00 „Fiołek z M ontm artre^* operet­
ka, w przerwie dziennik wieczorny i 
pogadanka aktualna, 22.00 „Prośby i 
rozkazy*, 22.15 Koncert Orkiestry Ma­
rynarki Wojennej, 22.50 Ostatnie win- 
domości dziennika wieczornego, prze­
gląd prasy i kom unikat meteorolo­
giczny, 23.00 Płyty.

Tani miesiąc reklam ow y!
od 1/IV do 30/IV

8 (Jfi kołnierzyka 8 (JTi
Czyszczenia ubrania 3.50 
Czyszczenie sukni 2.— 

P R A L N I  A

ul. Wrzesińska 1
Czytajcie

Ostatnie niataic!

o poborze głównym w  r . 1938 w  m. Krakowie
Zarząd Miejski w stoł. król. m. Krakowie podaje 

do wiadomości, że pobór główny w mieście Krakowie 
odbędzie się w lokalu na pl. Jabłonowskich L. 19 w cza­
sie od 2 maja 1938 r. do 28 czerwca 1938 r. o g. 8 ra­
no codziennie.

Poborowi winni zgłaszać się do poboru przed go­
dziną 8 rano z dowodem osobistym, świadectwami szkol­
nymi i zawodowymi w terminach podanych w planie 
urzędowania Komisji Poborowej.

Szczegóły o poborze i plany poboru głównego znaj­
dują się w obwieszczeniach.

Trwający od 1 kwietnia br. 
strajk okupacyjny w fabryce 
wstążek firmy „Polski Przemysł 
Wstążkowy" w Krakowie, za- 
koóćzyl się w dniu wczorajszym, 
po podpisaniu przez strony li­
niowy zbiorowej, z terminem 
ważności do 31 marca 1939 r.

Nowa umowa przewiduje po­
dwyżkę płac 2 gr. na godzinę.

W strajku wzięło udział 40 
osób.

proces i  fałszowanie
5-cio złotówek w Krakiwie

W dniu 25 kwietnia br. odbę- 
zie się przed Sądem Przysięgłych 
w Krakowie rozprawa przeciw 
Józefowi Tywonkowi oskąrzone- 
mu o przestępstwo podrabiania 
5-cio złotówek i 50-cio groszo­
we oraz o rabunek. Wedle aktu 
oskerżenia niejaka Magdalena Po­
lańska wracała w nocy 1. XII. 
1937 r. z Krakowa do Rajska.

mając ze sobą pewną kwotę pie­
niężną uzyskanę ze sprzebaży 
produktów wiejskich, oraz koszyk 
z towarami spożywczymi. Gdy 
Polańska przechodziła przez Kurd 
wanów napadł na nią oskarżony 
i obezwładniwszy ję dokonał ra­
bunku. Przy dochodzeniach, o- 
raz przeprowadzonej u oskarżo­
nego rewizji znaleziono formy

do odlewania fałszywych monet 
w następstwie czego Prokuratura 
wystąpiła przeciw Józefowi Ty­
wonkowi z oktem oskąrżenia o 
występek rabunku i fałszerstwa 
monet. Przewodniczy S. S, O 
Dr. Bartynowski, oskarża Prok. 
Bieńkowski, broni adwokat Dr. 
Bernard Pleszowski.

Aresztowanie lekarza Kasy Chorych
W sobotę 23 b. m. po prze­

słuchaniu, na polecenie proku­
ratora sądu okr. w Katowicach 
aresztowany został dr. Oskar

Kuna, lekarz Spółki Brackiej 
i Kasy Chorych w Goduli, w 
po w. Świętochłowickim.

Dr, Kuna aresztowany został

pod zarzutem różnych matactw 
jakoteż namawiania do fałszy­
wych zeznań i t. d. Osadzono 
go w areszcie śledczym.

Aresztowanie 30 osób w Krakowie
W sobotę w godzinach po­

łudniowych przeprowadzona zo­
stała obława na terenie miasta 
Krakowa podczas której za­

trzymano 31 osób poszukiwa­
nych przez władze sądowe i 
policyjne.

Zatrzymano również szereg

osobników przy ulicy Siennej 
którzy handlowali kamieniami 
do zapalniczek i zapalniczkami.

Ze sportu
M n h  Bieg na przeto

W  dniu 3 maja b. r. na terenie całej 
Polski odbędzie się narodowy bieg na- 
przełaj z udziałem tak stowarzyszonych 
jak i niestowarzyszonych.

W Krakowie bieg ten organizuje K. 
O. Z. L. A. na Miejskim Stadjonie.

Polsla— Rumunia
Mecz tenisowy Polska-Rumunia de­

finitywnie został ustalony na dzień 15- 
17 lipca w Bukareszcie.—

Jędrzejowska wyjechała do Budapesztu
Po 10-dniowej przerwie spowodowa­

nej kontuzją kostki, Jędrzejowska rozpo­
częła od czwartku ub. tygodnia treningi 
wzięła udział, w zawodach tenisowych 
Polska — Niemcy, a w dniu dzisiejszym 
wyjechała do Budapesztu, aby wziąć 
udział w turnieju.

„Czerwone Diabły”  w Bralowie
Jak już swego czasu donosiliśmy, w 

dniu 26 maja b. r. w Krakowie zosta­
nie rozegrany międzynarodowy mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacją Kra­
kowa a Belgijską drużyną „Czerwone 
Diabły*. Drużyna Belgijska przyjeżdża 
do Krakowa w najsilniejszym składzie 
oparta na zawodnikach reprezentacyj­
nych Belgii i wystąpi pod nazwą „Djabły 
Belgijskie*. Zawody te wy wołały w 
Krakowie zrozumiałe zainteresowanie. 
W powrotnej drodze „Czerwone Diabły* 
rozegrają jeden mecz z Niemcami.—

Ulyniki piłlarslie
Cracovi» — Warta 5:2 (4:1)

olonia — Ruch 0:3 
Ł. K. S. — Wisła 0:0 
A K. S .— Warszawianka 3:0 (0:0) 
śmigły — Pogoń 0:1 
Makkabi — Podgórze 1:0 (0:0) 
Grzegórzecki — Wawel j :0 (2:0) 
Chełmek — Korona 2:0 (1:0)
Olsza — CracoYia I. B. 6:3 (4:3) 
Garbarnia — Zwierzyniecki 2 0 (0:0) 
Tam ovia— Wisła I. B. 1:4 (0:2)
Fablok — Krowodrza 1:0 (0:0)
Legja — Łagiewianka 2:0 (2:0)

Soldan wygrał bieg naprzelaj
W biegu naprzełaj na dystansie 5 000 m 

organizowanym przez K.O.Z.L.A. starto­
wało 75 zawodników.

Pierwsze miejsce w czasie 16.27,9 
zdobył Soldan (C) przed Nowackim (Za­
kopane.

Szczyplórnlak
Makkabi — Olsza 3:5 (1:2) 
Cracovia — Wawel 5:3 (3:1) 
Garbarnia — Wisła 2:4 (1:2)

REPERTUAR KIN:
ADRIA ; Kobieta nad przepaścią 
APOLLO: „Wrzos”
ATLANTIC : „Huragan”
DOM ŻOŁNIERZA: „Atak o św icie*
L. O. P. P .: „Kraj miłoćci*
MUZEUM: „Dyplomatyczna żona* 
PROMIEŃ : Męszczyzna doskonały 
STELLA : Płomienne serca 
SZTUKA : Strzelec z Bengali 
ŚW IT: Szczęśliwa 13 
UCIECHA: Pensjonarka 
WANDA: Pani Walewska.
ZORZA : „Będzie lepiej* 
FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5: 
„Turcja*

Nocny dyżur aptek
Pod Złotym Słoniem, ul. Grodzka 22 
pod Jagiełłą, Plac Matejki 3 
przy Parku Krakowskim, Wybickiego 1 
pod Trzema Koronami, ul Retoryka 1 
pod Murzynem, ul. Krakowska 19 

w Podgórzu; 
pod Orłem, Plac Zgody 18

Nocny dyżur lekarzy
Fischhab I., Sebastiana 33 tel. 108-50 
Immergluck F., Batorego 11 
\ow ak T., Pędzichów 4 tel. 152-61 
Silberherg S., Starowiślna 41 tel. 164*63

1.000 b e z ro ln i  znalazło prace
przy autostradzie Kralńur-Zakopane
W najbliższych dniach wyje­

żdża z pow. chrzanowskiego 
1000 bezrobotnych, którzy bę­
dą zatrudnieni przy budowie 
autostrady Kraków—Zakopane.
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